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Madeleine CHARNAUO, 
Mblła rekord lotniczy pali, 
wznosząc się na samolo­
łe na wysokość 6150 mtr. 

f !~l OWiDi! ~IÓ ni ÓW . mor !f [J Jr. i!I ń~ i!IU 
Woźny glmnazjaJny i jego brat ułat·wili dokonanie napadu.­
Podczas obławy w Zduńskiej Woli aresztowano dwuch wła­

mywaczy, poszukiwanych przez policję 
Łódź, 6 lutego. 

(gr) Dochodzenie policyjne w sprawie 
potwornego zabójstwa, dokonanego . w 
Zduńskiej Woli na osobie dyrektora gim 
nazjum państwowego im. Kazimierza 
Wielkiego, ś. p. Edwarda Biegańskiego, 
prowadzone jest w dalszym cią~u nie­
zwykle intensywnie, przyczem władze z 
każdą niemal godziną uzyskują coraz to 
nowe dane, które niewątpliwie przyczy­
,nią się do ujęcia sprawców zbrodni. 

Z posiadanych dotąd d<>wodów i ma· 
terjałów nie ule~a już najmniejszej wąt­
pliwości, że zabójstwo dokonane zostało 
na tle rabunkowem. W związku z tern 
miejscowe władze policyjne pod osobi­
stem· kierownictwem naczelnika woje· 
wódzkiego urzędu śledczego w Łodzi 
przeprowadziły około 100 rewizyj w o· 
kolicznych melinach złodzieiskich oraz 
w dornach asób podejrzanych. Rewizje 
te dały nadspodziewane wyniki. Prze­
dewszystkiem znaleziono sporą ilość bro 
ni naln.cj, niP.łeg 4o poc~od7.enia, sz~ 
reg przedmiotów, pochodzących z r6ż· 

oficerowi WP w czasie podróży. Broń 
ta nosi numer SN. 7. 65-207161. 

Jak nas informuje urząd śledczy w 
Łodzi, w więzieniu przebywają dwaj 
współwinni dokonania morderstwa, któ· 

rzy ułatwili bandytom w dostaniu się na 
teren gimnazjum. . 

Aresztowany został woźny gimna­
zjum im. Kazimierza Wielkiel!o oraz je· 
go brat. 

.Władze śledcze w CtaYszym c~u 
przesłuchują osoby podejrzane. Istnieje 
nadzieja, że w najbliższym czasie zosta­
nie ujawnione, kim byli sprawcy zabój­
stwa dyrektora. 
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W rocznicę krwawych wypadków w Paryżu 
Damonstracia kobiet na Pi acu Zgody. -Faszystowska organizacia „Croix 

dB Feu" ostro wypowiada sie przeciw rządowi 
Paryż; 6 lutego. 1 Kilkadziesiąt młodych kobiet zloiyło 

(PAT) Połicia przedsięwzieła środ- dziś wieniec pod jednym z oomnlków 
ki, aby na Placu Zgody był utrzynu1nl-· 1· rra lacu Zgody. 
porządek. Ruch kot owy i pieszv na pla 

1 
Policja rozproszy la demonstrantów 

cu nie jest wstrzymany, ale ~romadze- i bez żadnych ~ajść. 
nie się publiczności jest wzbronione. Dziś, w rocznicę wydarzeń luto-

ZAJĘL 

wych, wiE}kszość pism porannvcn po­
święca artykuły wstępne wsoomnie­
niom o krwawych wypadkach oraz o­
gfoszono kilka odezw. 

aych kradzieży, dokonanych jeszcze Zaodarmi zmusili do opuszczenia budynku 
przed zabójstwem oraz zatrzymano i Paryz', 6 lutełfo (PAT) I ·1· · ff h ż d • 

Unja b. kombatantów przypomina 
w swojej odezwie zeszłoroczne manife 
stacje, oświadczaiąc, że hyły pierw 
szem ostrzeżeuiem. Akcja kombata:n 
tów, g os ode w.a dala pewne wynikł~ 
za kratami więzien znaleźli sie parla­
mentarzyści, wspólnicy złodziei. prze­
prrowadzono chociaż skromne. ale ma· 
iąCle na celu uzdrowienie finansów re· 
formy, przeprowadzono ochronę osz. 
czędnoścjl, zapewn.'lenie nłeza:Jeżno.ścd 
sądów i t. p. To wszvst!ko nie wystar­
cza. Byli kombatan'Ci domagają się re­
formy wybor~zej, reformy ustroju pań 
stwowego oraz l'leform społecztłych. 

' b kt • od dł · "' w1 1 opuszczema smac u. an arm1 zmu 
.c<i::sszumuvk;an.o 0

1
50 Y1.' ored ł duzsz.ego I W Emeville 40 be:r.robotnych zajęło I sili demonstrantów do opuszczenia gma-

.,.., rywa y s ę prze w a zanu, a 'ł "' h t D ]' · h 
...,ni'1ce na ~umieniu przestępstwa hatury s1 ą „mac . meros. wa. . orę~zy .1 ?m se: ! c u. 
kry~hialnej. kretarzow1 petyc1ę z ządamam1 i o.dmo Nikogo nie airesztowano. 

Podczas jednej z obław władze śled 
cze ujqły dwuch znanych i niebezpiecz-
nych włamywaczy, poszukiwanych już 

od dłuższego czasu, Józefa Szrajbera i 
Zygmunta Chądzela, którzy krytycznej 
nocy z 29 na 30 stycznia dokonali wła­
rn;in:,.. "· iednego z obywateli w Zduń:.. 
sklej Woli. 

Pori'ldto w ręce władz wpadł rewol· 
wer. Został on skradziony pewnemu 
attttS3&iM4WMłi'5 

Pogrzeb ś. p. Bolesława Limanowskiegó 
odbył się wczoraj w Warszawie przy spółdziale 

przedstawicieli rządu 
Warszawa, 6 lutego. dzinie 15-ej trumnę pokryta sztan"darem 

Premierowi Plandin'owi kombatanci 
doręczyć mają rezolucję, domagającą 
się energicznego Wymiaru St>rawledli­
wośoi i ukarania winnych 111adużyć. (k). - Wczoraj odbiyił się uroczysty socjalistyicznej organizacji bojowej z r. 

pO'grzeb ś. p. Bolesława Limanowskiego, 1905 ponieśli na barr'kaoh przyjaciele 
senatora Rzeczypospolitej, niestrudzo- Zmarłego. Po złożeniu trumniy. . na ka­
nego bojownika o Niepodległość Polski rawanie uformował się wielki kondukt 
i zasłużonego działacza socjalistyczne-,, żałobny. Na cmentarzu oczekiwali przy 

Demonstracje komunistów go, zmarte.e:o w setnym roku życia. bycia konduktri przedstawiciele rzadu. 
w angielskim narlamencie Przed domem związku zawodowego Nad trumną Zmarłego wYigloszono prze 

Organizacja Croix de Peu ogłasza 
odezwę, w której m. in. twierdzi: Nie 
służymy ani politykom, ani rządowi. 
Żadne wrzaskliwe spiskL. loże. komi­
tety i partje nie pozyskają naszvch sił. 
Rząd obecny lawirujący IJOmłędzy 
sztandarem czertwonym a tróikoloro· 
W'ym, twórda inflacii 1 etatyzmu nie 
znajd11Je nas u swego boku. 

..., kolejarzy, gdzie spoczYWała trumna ze I mówienia. 
Londyn, 6 lute~o (PAT) zwłokami ś. p. Bolesława Limanowsikie- Na grobie ś. p. Limanowskiego złożo-

W czoraj na posiedzeniu Izby Gmin go zgroma'dzily się tłumy ludzi. O go- no wiele wieńców. 

~:~;~~o ~z ;~:;u d!~rY:!~~~:o~~~p; n;ol Ro' wnież pracownik ponosi odpowiedzialność 
osob, ktora usiłowała demonstrowac na 
rzecz komunizmu. jeśli pra.:uje ponad 8 dodzin 
flfd'Prii!#MW ± •• Łódź, 6 lutego. w razie stwierdzenia, Iż 1>ra1Ca odtiywa 

Pod zawaloną podłogą 
20 os6b odniosło rany 

Rzym, 6 lutego (PAT) 

fantazja Vernego ziściła sie I 
Szc:zegóty 
w :.ajnowszej powi1~ści C.T.P. 

Rakieta nr. 7 
M Drlcwie~kiego 

·w n-rze 87-ym 

„[~ Il~llf N ~~Wit~[" 
c.;, I ość powieści 
h\.mor 
Nowele 
Rozrywki umystow~ 
Rady pani Ivy 

Odpowiedzi dla uczestników 
konkursu 

Do nabycia wszędzie. 

. W MistreHa (na Sycylji, w okr. mes· 
syńskim), zawaliła się podłoga w budyn 
ku, w którym rozdawano ludności nieza 
mo~nej paczki żywnościowe. 

20 osób uległo poranieniu, w tem 
siedem - ciężko. 

,,Paszporty fgenealogicz· 
ne„ w Niemczech 

(k). Przez związek pracowników się w godziłnaoh niedozwolonych i trwa 
handlowych, biur. i przem. podjęta zo.. dłużej nłri 8 godzin dziennie - proto· 
stała nano'Wo akcja o przestrzeganie kuł spisalllY zostanie zaróWiro właści-
8-godzinnego dnia pracy w łódzkich fir cielowł przedsiębiorstwa jak I DJ'a.cow· 
mach i biurach. W tym celu wvłoniono nłkowt "'„;\Ri.;.. 

specjalne lotne komisje, które od dnia Wal'\to zaznaczyć, te Clotvdiczaso­
najbliższego hędą obchodzić ooszcze- wa kontrola dala pozytywne rezultaty. 
gólne przedsiębiorstwa i sorawdzać, Coraz mniej jest wypadków, ~dy pra­
czy praca nie odbywa się Po godz. 7-ei cuje się ponad 8 godzin. Przedtem czę· 
wiec~ór. sto zdarzało się, iż personeil w biuracli 

W związku . z tern inspekcja pracy zatrudniany byl po 11-:-13 rodzin dzien Berlin; 6 lutego (PAT) 
rozeslafa w,czoraj okólnilk do zwi·ąz- nie. . Mfuls"fer spraw wewn. Rzeszy dit. 

ó od h k nlk I ż Frick podaje do wiadomości zarządzooie 
I k w gosp arczyc • omu u ąc, e o wprowadzeniu dla obywateli niemiec-

l bil\Vl·ny s'n1·ez· ne \V go' ra"h l\ustr1·1· kich t. zw. paszportów genealogicznych: U dla udowodnienia aryjskiego pochodze· 

I ni!a posiadaicza. 
dokonały poważnych szkód materjalnych. - Dwoje 250 e t - h 

. dzieci zabitych . _a~ sz owa.ny~ 
Wiedeń, 6 lutego. 1 rolu) paidł ofiarą chłopiec wie)sk:i, a ItilK'a '! SOCjallstów W W1edmu 

Lawiny ·śnieżne w górach Austrji po· zagród chłopskich uległo zniszczeniu. ~ 1 , Wiedeń, 6 lutego. 
ciągnęły za sobą oprócz stwierdzonych temie Zillertal i w Drachenbach w Sty-1 W 7-ym okręgu miasta Wiednia wy· 
poprzednio jeszcze nowe ofiary. I rji uległy zniszczeniu elektrownie. kryto centralę propagandową socjaili· 

• 
W mi~jsco'!ości W ald ~w Styrji) Z?~ i Na ~olei w Salzk~~~u_t z~J~ł za J st~cz.ną podobno bard~-0 · rozw_inię~ 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii•i„ stało zabite dziecko. ~ Z11lertal (w 1 Y. · sypany 1eden tunel. Mowią o 250 aresztowanych.. - · 



Str. 2 6.ll Nr. 37 

~~~~~i;F~::~~z=·~ Rekordowr lot przed 150 latv ••• 
redakcll ,,n. Expressu". Listy są do odebrania C d · • b b • d ł- • • d b ' 
w centrali w Lodzi przy ut. Piotrkowskiej" zaro z1e1sna nula" m1ę ZY ga z1am1 ę ow WYWO• 
Nr. 49, adresatki zamleJscowe zechcą przestad lała panikę wśród wieśniaków -W spaniałe uroczystoś-
swóJ adres ł maczek pocztowf na odpowiedź. • , , • • • • ' 

„czARNULI<A·' z RZESzowA. c1erp1 Pani c1 na czesc zwyc1ę kich lotn1kow 
:' :s:;::,!01:f~:~·~,!::. d:!~e!:z::mzn: JlisfOrlJf;flOIJ 6alon UIDieS•(•ODO DJ IDD•~URI 
Pant wieku. Tęskni Pani do clepleJszeco uczu· ( ) p . _ h ' . _ h -1 -- ś l Ś' • 'l k: p · M'd"' 
cła, do miłości, która byłaby przez Paulą od· . ~ ra!lcJa obc o-dziła , ~rzed paru I qył pierwszym tclobywCl\ La Manc e u. n~ c , P? :w1ęc1 paryis .1 ." ans i 1 

wzaiemnlona. Budzi się w Pani normaltiy łn· m1es1ącam1 bardzo uroczysc1e 25-lecie Już przed 150·cłu laty frllnQu~ . Błiłn• wiele i;rueJsca, _ wspommaJąc szczegóły 
stynkt dorastahicel kobiety, która poczyna pierwszego przelotu. przez ka~~ł La ; chard i anglik Oeirłese przelec1elł ka- tego historycznego przelotu. _ • 
rozglądać się za własnem gniazdkiem 1 pod- ~anche na samolocie konstrukcJJ Ble- j nał na ~alonie. . _ . Start odbył się w dn. 7 styczma 
Świadomie m- y„ ł j d 1 1 Ni p 1 nota. I Jublleuszowi temu, który mmął me- 1875 r. w Dover o godz. 1.45 popoł. Mo-

arz ... o w asne rozne. e an Ok . . . . . . kł - · t · · · · · · bl 
Jedna „cierpi" na tego rodzaju tesknoty, które azuJe się Jednak, że Bler10t me zauwazony przez snrokte o a pubhcz- m~n owi wzmes1ema się a o~u w po-

1 1 
oaoococG~OOt=l0000000000e0000<!><:)0000~~ wietrze towarzyszyły entuzJastyczne 

ow ewa ą mgłą melancholll JeJ sympatyczną · okrzyki ~gromadzonych tłumów. O g. 

twarzyczkę. Nie ttzeba się Jeilnak. dziecko, Srom" otn:a poraz· k:a nlezwyc1a"'on· ego John:a" z-ej balon był już widoczny w Calais, 
poddawać tęsknotom. To wszystko, o czem U U H '-' U gdzie również oczekiwali go widze, któ-
Panł mariy samo PrtYJdzle w swoim czasJe. _ , _ _ _ _ rzy zbiegli się Ha Widok niezwyklej ku-
Co slę zaś tyczy chłopca. który uczynił na Nlel Ludzie, ktorzy zawdzłęczają sławę silnym muakułom Ił, posuwajn_cej się na tle firmąmetitu 
tak wielkie .wratenie I sposibów przypodoba- Od najdawniejszych czasów silni i.niezwyciężonym Johnem", Jak gó o• niebieskiego, w-ghwili przelotu nad Ca" 
nła słę mu; to trudno odpowle\lzle4 na to PY· ludzie cieszyli się zawsze specjalnemi gólnie nazywanó jakiś szczuołv AnrHk. lais rozległa się salwa armatrtia, któta 
tanie, sucheml formułkami. Pani czułe, kobiece względami. Wysunięcie sie ich na wi- nazwiskiem Tug Wilson. $łyrtflv atleta miała zwiastować stronie angiels:kiej 
serdu$zko, I kokleterJa wrodzona każdeJ ke• downię bywało zazwyczaj tvlko rze- spojrzał pogardliwie na chuderla.weg-0 SzQZęśliwy lot. _ 
blecle podyktufą Jel sposób postępowania bar- czą przypadku. przeciwnika, naclerała.c nań z n!ezwy- O godz. 3.25 l;>·alpn opuścił się na 
dziel właściWY, i bardzie) skuteczny, anlłell Słynny atleta niemiecki Hansen- ktą siłą. Istotnie w pierwszej połowie skraj_u lasu Geen i utknął między gałę· 
mole wskazówki na odległość. o ledno tylko Esch, służąc jeszcze w wojsku, poszedl walki zwycl~stwo przechyliło si~ tta ziatńł dWtlcli wlełkłcb dębów. · 
pros_zę. Niech Pani nie zapomina o tem, te razu pewnego na zawody bokserskie, stronę Amerykanina, który będąc pe• Grupa okolicznych wieśniaków, któ· 
uci.ucle motna sobie „wmówić", ~e mote się gdzie ofiarowano sto marek każdemu, wny , wygran~j forsował sie z.bytttio, ' ra z przerażeniem przyglądała się opa· 
Pant sama· „nastawić" na wielką mlłogć Niech kto potrafi się opierać przez pieć minut chcąc wywołać enh1zjazm oubllczno- daniu niezwyklej kuli, w przypuszcze· 
Pani stara się kobleceml, dyskretheml sposo• jednemu z zawodowych zapaśników. ści. Przeciwnik jego padał en chwila 11łu. ie fila do czyniertia z nieczystą il'" 

. bam!, zwrócić Jego uwagę na slebleł ale tet Między i11nymi stanął do walki i Han- na deski jakgdyby bez sił. Bvl to jed- IĄ; rozpo~zę!a do Jliej ~głed ze sttzetbi 
niech Pani nie . mysll o nim zbytnio I nie rol sen. Pobił on dwuch siłaczy w clą.gu nak tylko pod·stęp z jego strony, Zna„ Jedna z kobiet ~~mdlała. Psy ~zcze~a· 
pięknych sn6w. Spotka Pani bowiem tylu lesz• nfe,spełna trzech minut. p 0 wystąpieniu il:\C wielką silę sulivatta chciał ~o zm.e ły~ ł U)~i:lając głosno, rzucał~ się tta file­
cze mężczyzn w swoim . życiu, niekiedy na· z wojska Hansen rozpoczął trening i czyć, sam zaś zachował świeżośc, cho- wldtiatte dziWbdło. Wr.e~zc~e wszyst„ 
prawdę bardzo wartośclowyi:h, te nie naletY już po paru miesiącach wysunął się wając ją na ostatnie rundy, „Nłezwy~łę ko ~ł~ pomyślnie skończyto l o godz. 11 
rozpaczać, te wtdnle ten Jeden, który mógłby na czoło bokserów niemieckich. żony John„ d<:i1ińal tym flłłłtt sromot„ w nocy lotników odstawiono do Calais; 
stę nam na~et podobać lakoś nie„ zwraca na Znany bokser amerykański John neJ potażki ł t>rzez dlu1d Ml nie nlÓlł Na.$łęf)i1e~o ra~a - _Pf~ybyla do lotfi!" 
nas uwaal. Sulivan byt taki silny i zręczny, że 0 tem zapónmieć. ków del~gacJa _z zvczemami gratulacył" 

Niech Pani btdzle dla niego uprzelma, we• przez długi czas sial postrach między Znany w swoim ciasłe młsttz Awllł• rteftli, poozem w. gll1ac~u zarządu mieJ-
soła, może sobie Pani nawet pozwoUć na Jedno wszystkimi swymi kolegami, gdyż ża- ta w walce Cat.gał·cafi lrsin~er był sklego odibyl się rta ich cześć uroczy„ 
czy drugie przeciągłe spolrzenle, ale„. nic den z nich nie chciał sie z nim zmie- zwykłym piekarzem w Londyułe. Pe- :~~a~·ltI'kklet.t Bia~cfahd otrzymał ztbt_a. 
wlęceJ, Ale starać się o nim nie lllYśleć i ZO• - rzyć, wiedząc zgóry, iż zostanie poko- wnej niedzieH wybrał sie do cvrku na watel~ ~ c:iatsy Pod onorbwek~o t o Y"' 
stawić wszystko losowt do rozstrzygnięcia. Im I łlany. Pe:"nego razu wyst.epu)ąc w zaw?dY, bokse!skłe, gdzie popisywał Jarz narysował portrefzB~n~hard u kió: 
mnleJ bowiem będ:tle Pani „rakochana" tem cyrku, ofiarował on przec1wn1kowl, się Jakls Jat:ionctyk, ktćrv dfiar·óWał ry z wielk om zawieszono rt~' s e· 
szczęśll\vlel dla Pa111, albowiem nigdy hie wla• I który, będ~ie z nim walczy! orzynaj- piećdzlesiąt funtów sztetltn~ów tem:u1 cjałrtej estr!lzie. P\v muzeum w Cafuis 
domo, laki los szykule nam nlesł)otlzh~nkl. Pro• mniej w ciągu p!erwszvch czterech kto potrafi rtlt.i się óplera~ PrtU d.~le• przechowany- jest historyczny balon ż 
szę _ró,~let rzućlć do kąta apatJ~ I przygnę- ru~d :-- dwieście d·?l~rórw. Z~chęcen~ ~ięć minu,t. frs.i~ger priyJał J'rt>f)ótł"c/'e gondolą, na którym octwaźnl pl1ocl od· 
bletue, 1 st116 si~ miłą; tryskauJ11c11 zyclettt mło- powaz11~ sumą zgłos1h sie na nng trzeJ . 1 po pięcm minutach kMookf iapnsrt k byli Pierwszy lot przez La Manche zaś 
dą dzli;we~zką laką, f&.ką P~nł łest w lsto1:te inanl sitacze1 których Sulivan ookonat I leżał na nemł. Zwycięstwa tg zjednało w le~te Geen na miejsću lądowanł~ ba„ 

- 1t~:a,- która budil 1>rzy!azrte uAttt)eobv. 
1 

, Pewnego dnia gtanąl \do walki.ł z )fuu wielką.5 s!„'lWlf _ 'r?Ear ·wrnsmm }t'Jpu ust::twiono pomnjk ku czci lotników 

. r caly plon ich póltoratóctne_ i WYPta wy, -~ej ,Pi~ciq tysięcy dolarów, czyli po dwa 

K 
• • k h k PostanoWłlismy t ttiastaniem wiosny 1 po_t _tys1ą.ca _ n~ glo.wę. ·s I e z y c o w a o [ a n a li wrócić do odkrytej prtezemnle łyty Syt!.laCJEI. więc me była tak strasznie 

·. _ _ __ _ zlota i płukać len złotodajny piasek1 katt!s_ti:otaIM. Z biegi~m lat moglibyś,my 
maiac nadzłe]Ei!, ie -= aetkoiwlek · zo= n~płu~ao sobie zlot~ Jeszcze na cłzies1ąt­
stafa tli:ta w zupełttoki prawie wy~ks• ~1 _tys1~.cy. Lec~ c~z: fatalne r~ny oraz 

Sensacyjna powieść wllpółc~esna platówatia przez moich dawnych st}ól- ~apaleme t>l,uc, _Ja~1e przecho.dz1lem, po-
ników =- niemttiej mbże tMJdzieffty w cz~ły d_aw_~? - m1 się we znaki. 

Napisał spec_jalnie dla „FJxprMgua Ml6cMysław Sylwester rtlej c~hrtego ffietalU za kłikli ' tysięcy do· , Ztozum_iał~m~ .ż~ w tych :v·~runkach 
larów - ażeby w tett spo~ób riłe wta- ~~e ~tzetttYmatn .JUZ następneJ z1~y. Po• 7 

cać r: próżnemi tękańli iosta~ tµ, w tych stronach, gdzie mróz 
- W każdym bądź razie zawiadomi-! tygodni leżałem na barłogu, walcząc ze Minęły miesiące. • d~chodził do sześć~ziesięciu -~topni Re-

. my o wypadku władze policyjne. Kto lśmlerCii\, poniewaz nastąpiły jakieś kom Długa zima poiai'ha miała sit ku aiifiimta, równało się samobo1stwu. . _ 
wie, ~zy nie uda nam się jeszoze dognać pli~acje {:lłiH!t),e (prawd.opotlobnie zapale kóflcowi Zmuszony bY,łem wracać na południe 
cz;terech . zbrodniarzy! ~ zapewniali ttłe), a ttłe bylo potl tęką żadnYth medy„ a• .- ·, , . . _ . _ . - _ - _ . . gtlzte kllthat byt znośniejszy. 
fuńia dwaj ttapetzy. Pódałem fm -nazwi• Irnmentów. · . aiee_ziehś!ll~ t~Hm P_i'~i?~ . Chat~, _k!e~ lW~ffill:ht Watnirt_ (aczkolwiek miał 
ska moich katów! Nadmienilem również, Towarzysz m6J zaaf wówczas egza- dy pornz plet'!szy . uJ_rzelł~~y _ i~~~~ zaifliar Pozosta~ tu jeszcze przez patę -
ze nazywam się Ludwik Dre~hicki. _ mln ze swej s~lachettto~ci i wieikotlusz- o~erw~rU\ - .tarczę _ słb~e8., __ , w~łanłiJą>GEt ~a~ i ~,ora~i~ć- ,si~ n~ P;tstkowiu) postano• 

Na dźwięk tego nazwiska młótl.y chłó no5ci. się z ża ośmeton~go horyzontu. . __ wił fiłe opuścić mme i teraz. „ 
pak przyskociyl do mnie. _ Aczkólwiek flie znal runie, ttószczył Nares~eie ha~ehMiil~ Wif;JJipa. Wiós• Jakiejś _ gromadi;:e nowych przyby-

- Czy jesteś Polakiem? ~ zawołał sie 0 mnie, niby 0 rodzonego brata. Prze na po tyltł tfyr:li i tr:tgiCllHyt>li tygQii„ szów z południa, przygnanych tutaj go-
dc mnie po polsku. _ _ wiłat rany, gotował mi jedzehie, palił w niacha rąc2J'ką złota; sprzedaliśmy swoje tere-

- Tak jest!~ ódpóWiedżłatem Wzt'li piecu i z fuzją w ręku włóczył się po Mieliśmy łzy w oczach; ld6dy r;a..i ny .za psie Pieniądze, .to znaczy za tr~y 
szony niespodziewa.nem spotkaniem ro„ 1Jkglicy1 starajĄc się, ażeby nie zbrakło dliśmy śobie w tamiona. tysiące dolarów (bo więcej nie mieli) i 
daka tu1 na dalekiej Alasce. _ mi ~włeiego mięsa. . ._. Al~.' ale - _ ~łUi.włliyłem. ZHttm p~a-~żyliśtny bei_ wi~ksżyeh P!~ygód do 

Zio~ek mój był nietnniaj W-ztlłStófiy Wreszcie ~elazny mój organizm twoję · imię, lecz nie byłem ciekaw za- uiśt:ia r~elu Yu~~Han, s~ąd p~rowce_m 
odemme. tJ y ' fę. ·t - ' b -. ' - „ , "t 7 J:Jytae ćłę o fiiatwłske;, Jale §ICJ wiaś,ti- ~pp"łynębśmy spowrotem do ~an Ptan'" 

--"-""Nie! ~powiedział, ,._.Jeśli los spra rz~zo'! - ~- -~r {1-
1
e oez_~l~~~e;:. : 0

•. k tt· wie. ńazywas! = !apytałem? tlI§~(J; - • . : • . .• • -
wił, fo zetknęli~my si~ tu razem1 to wi- _ 1" r..P c,zą ~-ę P wo . Y.-_. _r s 7 re _ 0 

- A miod~ pri~t•@i!ł ifl"J "·"""""''-~·ł- • . . Za zdo?yłe p1e~1ą:t1ze ~atozyh~my so" 
doeznie tk\Vi w tern fakiś znak Ót)atrz- wat~sceflcJł. Nie wyehodzilam Jeiz"1ze. ~ - .- ł " " ' "' "upvw e ble w Kahfofmi piękną plantaoJę owo-
ttości. .Zaópłekuj@ się rnbą i nie dam eł ełrn.t~,- fiiefiittł~_j WlóGtyłem ~ię _flo łzbie, dział. _ _ ____ , . . ~- __ ~~w. Lecz -wrndto nam się rtieszczegól-
ttiai'ttie zginąć. _ _ stat_aJEtc słę,_ we~!e sl!•_, P?mag~~ me~u __ , NHyW!m slę Wunłttm Zygmunt nie. Pozatem, przyzwysz~jortym do 

Tu oświadczył ółm szykUj~~Ym się do nowetttu J;)rzyJaGl~lowi w prowatlzettitt Warttitt. . a_Wantur~iczego ż,-oia, ryGhto znudził 
drogi traperom, że pozó~tanie w saJnot- gospodarst_wa. _ _ .iy. _ §łę monotonny pobyt na wsi. 
nej chatce przez zimę ł zaópiekUJ@ słę W_ .b!aslm łuczyw~, __ Oś!'!etlającego Pet!_óń f~iągfiął łnWła . _ Zae~ęliśmy rogglądać się za nową 
mną glĄb cłiał;Y, to,zma~iaJ1śmy wiele o Pol- --:- _Warhlfl .• , Zygil1J}Ht Wunhi.:. Zro„ ~ftygMą. : _ 

Ób'a'j traperzy liGliGiWi, choć ptosci lu ś~~-·- J~ _o sW~i·Głl J?re~rllcllc~, Ot1 o JJtZe· zUmial, te Jes.zęźi! kilka klft~k a wy„ , W tym ~zasi~ ferma nasza została 
dzie, tlfebfttdzO 9dWodziH SWOIO towa- dZ1Wflfcłl_ pfz_yglJt!_a~n, jll~IC~ ~ dE>żń.~!• jaśni tft\i sł' wf.~J@ ijkryiyeh dl! ńi~r.fi k5µipletnie ~niS~C:?iOna przeE najazd sza 
rzySża od jego szlachetńego iamiarm zafil!fl _ _jak t~ap~f ~n~I~~ł ~~1~ fia A~asee: do tego czasu fajemnis. tftńczy. Poh1eWaż nie mieliśmy pienię„ 

· Prze~iwnie: -kiedy na drugi Glziefi od- Pok~~aw §u11 z~ po1;ng~z1t on ~ rua~łeJ Bardzt@ł łuł n@.f'WoWó e~ytAł dale·. dly .na nowe wkłady, _korz_ystając z o• 
je~hali, ze>stawili mu najpiękniejszy ta• rodzmy. Przez o'Jca swo3ego oddany I~· 1 lłU:j1, sl}fzetlali~fny posiadłość przv~od..a 
ptzęg psów, połowę swoish żat)as6w1 st~ł ~o korpusu ~adetó~, sk~d jed~ak ROZDZIAŁ H. · ń@mu refJekt~f_ljowi, poczęm wyjet1ialiś• 
ttzeGią _ozęŚG _łµter i mn9stw_o ~itltitiiGji. uc1~kł, 11r.zed~l_ad~Jąc i~<:ie _awa~turmka .• f.JUJP NA I)j()łJzi!" my do Afryki PółudrtióWej. _ 

=- Niech Gi B6~ da zdrgwie i opieku- nad~,~dAłf~ !O!YJ1sekie~~.pbrJ1~or~cz~.ka. .., DaiHy &iąg piitnięłnłków Ludwika _ 
1
Mag_nesem, lłt6ry. nas . t~m ciąg-nął1 

je się tobą tak, ]ak ty żaopiek1nvałeś się r~a l&scc 11 Pu w I u o rnU s1ę. L. D ź . k' łly a wieść o odkrycm w Transwalu i 
rannym nieznajomym!-powie~faiat star pięciu towarzyszy, z którymi ruszył w re _mc ? ie~o., _ , _ -_ , Oranji wielkich diamentotfaJń:Yth ól. 
szy, w1kaku]ąc do sanek, cil\!fHlónych górę rzeki Yukatan, pozostało tylko _ W odkryteJ przeiettime kopalni zna- Poniewaz i klimat t- h st P _ 
przez dwunastkę w~sblt1 ujadających trzech: dwa inni znaleźli śmierć w cza- leźliśin,Y złota już bardzo niewiele, acz- Wiedn' był dl rfi ~ · h rllc ___ ~on odho-
psów. _ . sie prżefmtwy przez wzlmrzo_ąą tzekę. ~olwrn~ ptu1i:~l!śmy pilnie piasek przez riia po~bhtJWiiis~~c prgbo~ać t!~1 wa a; 

Wkrótcę znilrnąl wraz z towarzy- Ale ł dtl tyc_h, ld6rzy _ pćJżQśtalii nis _us- ca!&\ w1osfię 1 latti. , śtlia jako poszukiwacze diamehtóWszcz 
szen1 wsród śnieżnych zarrtieGi. mlechnęlo się szczęście. Grudki złpta Kiedv i1aśtały pierwsze throfoe potl• . · 

Zostaliśmy wa dwóike z nfeznaJo„ wartosc! kilkuset dolarów i ttochę cen• muchy je~i~ftMgO; pod1'iegtl6wa~a \Via'" ł (balszy ciąg jutro), 
mym młódzieńeem. Pnet witle f~Szcze nyeh ~k6t' s2hteh(!tnych zwrntząt oto- ttu p~Siirtri.It6my ifotA Wlttoś~ł naJWV• 

• 
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s zono wcy bez środków do życia 
dz!ęki igraszkom politycznym radnych ze Stron. Narodowego 
Co powiedzieli ,,Expressow·i'' w lej ·ponurej 
~_prawie pr~edstawiciele zw. zawodowych 

· Lódz, 6 lutego. Postanowiliśmy ingerować u p. woje- miasto uzyskało pożyczkę na prowadze lnie znają się na pracy i lekceważą tra· 
(k) - Jak już d\fniós. wczorajszy wody łódzkiego. Zwrócimy się do władz nie robót sezonowych co pozwoli zatru· giczną sytuację robotników„. 

„Express" , związki zawodowe robotni- nadzorczych, aby odebtały Radzie Miej- dnić większą ilość bezrobotnych sezo- · 
ków sezonowych na międzyzwiązkowej skiej prawo załatwienia spraw bieżą- nowców. Chrześcijańskie związki robot· ! P. NOW AKOWSKI - z.z.z. 
konferencji zaprotestowały przeciwko cych. Będziemy prosić, aby odsunięto ników miejskich (lotępiają postępowanie i - Poruszymy wszystkie sprężyny, 

decyzji radnych ze Stronnictwa Narodo- większość radziecką od kwestyj, o któ4 Obozu Narodowego, który bawi się Io- '. r.by wszyscy sezonowcy łódzcy zostali 
wego, odmawiającej zaciągnięcia kredy- rych nie ma pojęcia. Będziemy prosić, sem bezrobotnych sezonowców, jak.kot- I zatrudnieni, pomimo sprzeciwu większo­
tów kri ~koterminowycb na zakup ma- aby sprawy te załatwiały władze nad- wiek obiecywał przedtem robotnikom , ści radzieckiej. Radni z Obozu Narodo-
terjałów kanalizacyjnych. Postanowio-

1 
zorcze albo komisarz rządowy„ bardzo wiele rzeczy. W Łodzi były róż- I wego dlatego utrudniają uzyska~ie poży • 

. no prosić o ingerencję p. wojewodę ne zarządy miejskie, ale żaden z nich ! czki, bo chcą przez to wprowadzić za. 
łódzkiego, Hauke-Nowaka, gdyż decyzja j STANOWISKO CHRZE.śCIJANSKICH ., nie chciał krzywdy robotnika. Starano j nięt do szeregów sezonowców i rozbić 
'"'.ię~szości .radzieckiej s~owoduje opóź-1 ZW. ROB. MIEJSKICH', się zawsze u władz, nadzorczych o poży- i~tnieją~e .związki. Mam ~adziej~, że u­
ntenu~ terminu rozpoczęcia tegorocznych charakteryzuje p. Wesołowski, przed-1 czki na prowadzenie robót sezonowych, siłowania ich spełzną na mczem ~ kredy­
robót. publicznych i postawi tysiączne stawicie! tego związku w sposób nastę- a nigdy jeszcze nie było wypadku, aby ty na prowadzenie robót sezonowych O­

rzesze sezonowców i ich rodziny w tra- pujący: I celowo odsuwać termin rozpoczęcia ro~ 
1 
trzyma się, co pozwoli zatrudnić więk-

gicznej sytuacji matertalnej. - Dołożymy wszelkich starań, aby bót. Radni ze Stronnictwa Narodowego· szą ilość bezrobotnych„. 
W związku z tem zwróc;iliśmy się do i · 

~~~~~r~a::i~~~1~:~~~\:~;zaą~z:~~pzo~~ I J Ort z ef p 1;8 IS U d S k 1· 
dzen.ie s~ę •. co do sta,nowiska większości 
radzieck1e1. w Pabjanicach 

co Mow1P.oaTEt.- Wspomnienia sprzed 36 laty 
zw. zw. ZAW. „PRACA„? / P b' • 6 i z b · 1· 1 h · k b r J • 1 P't d k. R · · Luk 

_ Wczoraj odbyliśmy ogólne zebra· · W d . 
4 

b a 1dan1ced, utegod. . .e ram na .sah1. s u
1
7 ac.ze z zac1~ a-1 brzy .YKI: ~z[. kl su s l, oza ' sem 

nie na !·&órem potępiliśmy stanowisko mu m. prze są em gro z- w1emem przys1uc iwa 1 się zeznamom urg 1 aro IP e. 
Wl·ę'k.,_-„ ~

1

c
0

1• radzi'eck'iei· R d · St _ kim w Pabjanicah stanął Wiśniewski świadków pokrytych siwizną, którzy) Wieczorem po wiecu J. Piłsudslki 
v ...... Jj • a Ol ze ron Al t • l . „ p d d . l k' be k . . ' b I d p b' . d . . k 

n.l'ctwa Nara-do dm· ·1· d · 1 _ r.am, s ary cz1one1c orgamzacn „ ro- prze sę z1ą po s nn wo c rzyza 1. przy y1 o a Janic, R zie w miesz a-
wego o owi t u z1e e l t . t " d k ó . 'ł k l () • B' ł 1· . . . , . lk tk 1· R K' dl 

nl·a P łnomo · t d . . k e arm ll o t •rego wstąpi w ro u 1r1a ia ego. zeznawa 1 wspommema ze 

1

. nm swiac. a, acza irmv . zn era 
e cmc wa na po pisanie we - 1898 h ' · • k · · h d . l · 

sli dla dostawców kanalizac ·n eh. Gd . ' · . . . .. s~·yc prze!yc oi;sp1raCYJTIY:c , P~ - !Jl zenocowa . . . · 
by weksle te zostały obecni:! Y stawio~e Po prze~ianowan.m orgamzaCJ1 na I ziemnych memal, 1 wyczynow boJo- Nast~pnego dma . Nowak ze ~~ym 
możnab b ło 'uż ołowi n Polską Part.ię Socjahstyczna tak zwaną lwych. bratem i Karczewskim odprowadz1lt do 
stąpić J0 ~raJ k;;aYizacyj: h egoJ.rjY popularnie PPS Wiśniewski był w la- W pamięci naszej ożywiają się obraz- ktsów Tuszyńskich dzisiejszego Mar­
sezo 0 ów tr m ł b Yf · ie.b tach 1904-1908 instruktorem bojówek i ki z Syiberji, stryczka. kazamat. wię- szalka Polski. Wiśniewski i Lenart-0W· 
za' c°- we 

0 
bzy h 0 

Y. w en hspobo członkiem komitetu partii. zień, nocnych rewizyj, dokonywanych ski o TJól kilometra wyszmieci naprzód 
do1!ą1ek~l:Jki rdot d zyvi~~~nyb' z bu- Obecnie sterany życiem czyni zabie- przez carskie stupajki, żandarmów, po-, sf edzili bacznie czy nie pojawi sie gdzieś 
d · ' d ul w· ab ow~i, 0śa k!ec d ~- gi o uzyskanie renty dożywotniej za j :i~jantów i sołdatów. żandarm. strażnik, lub szvieg. NadFtie-

buzideu·0 . · ierz owei nda . t~ 1
' g zNie swe prace podziemne dążące do odzy- Rewelacyjne· wprost są zeznania nić należy. że wszyscy uczestnicy -byli 

Je się rezerwuar wo oc1ąsowy. a ~- . N' dl , , . p 1 k' , · dk N k f • f I h · · b • t 
skut k t kt k' d h St N d s.i.nma 1epo eg1osc1 os 1. swia ' a owa a . oze a, zam. przy u . 1 nz roiem w ron pa ną. 
termln ~z ~c~ r;iany~b ,~e ~on~ aro · W tym celu przed Sądem Grodzkim . Karolewskiej nr. 10. Ze słów Nowaka l W lesie oczekiwała na Piłsmf'ikiie~o 
suni t rdo Pie 0ę n drt 0 

zoi ante prz.e· przewinął się cały .szereg świa.clków, któ , dowiadujemy sie, że latem roku 1898 w bo.iówka tuszyJ'1ska, która go dn p1. rn1:1-

kiedęy y ł pn r • Il tJ!ą,Po, ozę m;Ja, rzv składał! zeznan_ia o ' działalności i 1' le;ie Karolewskim urządzony został. l ~~ił~. do T~s.zyna. Pabjaniczanie szcze 
wpPraycyą pTierwsz:es .... ~emą ~1 ... ':. . dlun z~-W~~go.. wiec tak zwana „masówka" na któr.ą: shw1e wroc1h do domu. • ymcza .,,m zas1 K1 a · · -

!;z;i~~:~~~ ;~ro~(/t~t:~~ ~ddi:j ::~! Sfałszował weksli .na 100... OO zł· t~".„h 
stałych w pierwszej połowie marca. Tak I "" '!J '" 
więc część sezonowc6w pozostanie bez 
środków do iycia od połowy lutego do 
niaja. a pozostali od połowy marca do 
maja. 

Weksle były tak mistrzowsko podrabiane. że 
nawet wystawcy. - Oszust i jego wsp.ólnik, . z 

uciekli z Łodzi 

nie odró ·i:niałi ich 
zawodu litograf, 

Chodzi o fo, ie gd.y roooty sezonowe 
rozpo·czną się późno, żaden z robotni-I 
k,ów, nie będzie mógł sko~vstać. z z.a- · . Ló.d.~, 6 lutego. I ~o. m~eszkania A;iltermana,, ale af~rzysty 'Idów konfekc;i. . 
sdkow ustawowych ,gdyż me. będzie miał (k) - . Onegda1 dono~1h~my o aferze t 1uz me było. Wyiecha~ - 1a~ st.wierdzo- Obecnie szereg fmn otrzymał po dwa 
prz~pracowa?y~h 26 tyi;!~ni. Odp_ad1!ie w_eksl~we1,, na .sk1;1tek kto.r_e1 szereg kui;- j n? - tego samego dnia w ~1ewiadomym 

1 

zawiadomienia na zapłacen~e tego same 
takze przywile1 korzystania z zas1łkow cow łodzkich i firm pomosł olbrzymie I kierunku. go weksla. Weksle podrabiane · przez 
za przepracowane 104 dni, bo roboty nie siraty, sięgające około 100.000 złotych, Afera, której dopuścił się Ankerman, .Ankermana do złudzenia przypcmina.ią 
będą trwały ponad 7 miesięcy. Do jednego z banków łódzkich zwró- zatacza coraz . szersze kręgi. Prezdewszy ory)!inalne, tak że nawet wystawcy z 
w t ftilitffil!JWW cił się przed kilku dniami Mojżesz An- stkiem wyszło na jaw, że Mojżesz An- trudem mogą je odróżnić. 

kerman, syn właściciela baru przy Pla- kerman był już karany za machinacje 

ZallłarDy cchlo··sserowsk1·e CU Wolności 11, proponując zdyskonto- przy „wyrabianiu" paszportów zagrani­
~'! łJI .J wanie kilkunastu weksli na łączną sumę cznych. Pozatem stwierdzono, że miał on 

15 tysięcy złotych. Ponieważ weksle te wspólnika, ldóre!!o nazwisko trzymane 
podpisane były przez najlepsze firmy iest narazie w tajemnicy ze względu na 
łódzkie, urzędnik zdyskontował je i wy-

1 
dobro toczącego się śledztwa. Spólnik 

płacił Ankermanowi około 14 tysięcy ten pomagał mu przy podrabianiu pie­
złotych. Dópiero po j~go odejściu stwier- czątek i podpisów na wekslach, które 
dzono, że weksle są podrobione. Pawia- następnie obydwaj aferzyści dyskonto­
domiona o oszustwie policja wkroczyła wali , ma~azynierom i właścicielom skła-

Według zebranych przez nas infor-
macyj, wspólnik Ankermana, pndob110 

z zawodu litograf, czując palący się rod 
nogami grunt także uciekł z Łodzi. Jak 
się okazało pracował on ostatnio w ie­
dnej z firm łódzkich jako dyskonter. \VI 
ten sposób miał zawsze weksle najlep­
szych firm, co mu było bardzo na rękę 
przy uprawianiu swego proct:;detu, 

narc:zcie uruchomione I 
Łódź. 6 lutego. 

(k) - Po długotrwałych konferen­
cjach i pertraktacjach w sprawie urucho 
mienia zakładów SchlOsserowskiej Manu 
faktury w 6zorkowie osiągnięto naresz· 
cie porozumienie. W dniu onegdajszym 
odbyła się konferencja, na której podpi­
sany został protokuł likwidacyjny, na ko 
rzystnych dla robotników warunkach. 
Dzierżawca zakładów schlosserowskich, 
p. Voj?el, poszedł .na znaczne ustępstwa. 

Już wczoraj po likwidacji zatargu ru 
szyły niektóre oddziały, a mianowicie: 
Melnik oraz wykończalnia czesankowa 
i .śr~do.ia, zatrudniające oko'lo 400 robot­
nikow. 

W dniu dzisiejszym podfęta zostanie 
praca na oddziałach przygotowawczych, 
w czwartek ruszy tkalnia, a w piątek 
ws:r,ystkic zakłady Schlosserowskiej Ma 
nu.fa.ktury będą w pełnym ruchu. 

S~rófy telegraficzne. 
- Do Warszawy przybyła grupa oficerów 

niemieckich, celem zwiedzenia szkoły kawu­
lerj i. 

- Miedzyn arodowa federacja aeronautyczn:i 
pos tanowiła odroczyć Challenge do 1937 1 oku. 
Organ izacją tych zawodów zajmą się Niemcy. 

- Min ister gospooarki w Niemczech dr. 
Schacht zapowiedział zniesienie wolnych zwią· 
zków p rzem yslowych. 

- W Ty rolu obsunęta się lawina śnieżna, 
która zasypała całą trzodę. Inna lawina SPóWOO 
dowala śmierć dwuch narciarzy; . 

Sensacyjne odkrycie uczonego 
Człowiek, który unicestwia czas 

Dochodzenie trwa. 
••aama•••••••mmmmmmmEmms~w~•~m• 

Jednym z najsensacyjnielszych wyna kieta, ta r~alizacja śmiałej fantazji Ver- Łódź, 6 lutego. 
lazków ostatniego dziesięc'.olecia jest ra nego. . (k) -- Dziś, w godzinach przedpołud-

Uruchomienie 4-ej kuchni 
dla najbiedniejszych 

Rakieta unicestwia czas. Przelot z niowych zostanie uruchomiona czwarta 
Delegaci związków za- Europy do Stanów Zjednoczonych trwać,. sk?lei kuchnia dl~ bczrobot~vch. w któ­

może zaledwie kilka goddn. Rakieta rei _hezpłatn~ . obi~d_y rozdz1el.a;ie bę:fą 
WOdOWYCh ląduje w Ameryce o szereg ~odzin wcze pomiędzy na1bied1;ue1szych~ za_nueszku1ą· 

wyjechali na pogrzob j.D. sena- śniej„. niż wystartowała w Europie. cych tereny I, Il 1. III koln;1saf)atu .P.P. 
tora B. Llmnnowskiego Szybkość rakiety jest większa od szyb- Otwarcie now~1 ku~h~i .nastąpi w lo . 

kości obrotu ziemi kalu przy ul. Łag1ewmck1e-1 45 w obec-
ł.ódź, dnia 6 lutego. Mieczysław Dr~ewiecki w swej po- ności slar~·sty grodzki?lfo, dr. Wrony, 

(v) 1W związku t pogrzebem wy6i:tne wieści p. t. Rakieta Nr. 1" omawia sen prezesa głownego komitetu p01~ocy bez 
go działacza socjalistycżnego, senatora . " 1 k d k' robotnym, pułk. Vogla, naczelnika W'/" 
Limanowskiego, którego pogrzeb odbył sacy1ny ~a ake kt ~zwe z 1igo. ~CZ?- działu Funduszu Pracy, kp1. Piwakow· 
się w Warszawie w dniu wczorajszym, nde~~·. wynta ahzeik, kory r~kwo ~c1omzu1e skiego oraz oficerów policji z I, II i III 
z Łodzi wyjechali na pogrzeb delegaci z151e1sz~ ee n ~. -omu.m acy1ną. . . kom. P.P. 
wszystkich związków 'Zawodowych, zgru "Raki.eta Nr. 7 ~o na1nowszy przebo1 Be.zrobotni otrzymali ze swoich ka­
powani w związku klasowym oraz dele- popularne~o. tyge>~~~.~ beletrystycznego I misarjatów specjalne talony, za okaza­
goci Robotniczego Towarzystwa Przy- „Co Tydz1en Po,wiesc · niem których wydzieli się im porcje obia 
jaciół Dzi~ci: . . . „ . . Do nabycia u , każdego sprzedawcy l dowe. Poc;ątk.owo kuchnia będzie wy-

, Z ramienia Okręg~wei ~om1s11 Z wiąz t pism w całym kra1u. Cena egzemplarza i da~vał;i. dz1enme. około 500 bezpłatnych 
kow Zawodowych wy1echah pp.: senator I 30 gr. a ob1adpw, a w rmarę napływu funduszów 
Danielewski i poseł Szczerkowski. l · liczba ta się zwiększy. 
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Sklepy winny 
byt zamknl~te po godzinie 

7-ej wiecz. 
Łódź, dnia 6 lufago. 

Jak można zadarmo jeść, pić i bawic sie 
(v) Władze administracyjne przystą- przy pomocy 

piły .d? pon?w~ef kontroli sklepów po to we go '1 
godzm1e 7-eJ ·wieczorem. 

Zarządzenie to wywołane zostało da Jl • 
nemi, według których sklepy wskutek I lr•flJ••fll~ 

,,nienaruszonego'' banknotu stuzlo­
przygodnej znajomości z dziećmi 
floni6inot,j~ os~usto łód%fli~eo zmniejszonej kontroli, prowadzą handel ~ 

po godzinach policyjnych, wpuszczając Łódź, 6 lutego. dalszą „odróż po Polsce, gdzie oo krót, małych chłopców, którym prooonowat 
kupujących tylnem wejściem. (gr) Wielu łodzian pamięta jeszcze kim czasie dat się poznać we. wszyst- ! bądz-to spożycie sutego obiadu1 bąd~ 

Ponieważ właściciele sklepów nietyl zamożnego kupca z czasów inflacji, Sta kich większych miastach. I też ostrzyżenie się. Malcy, zachęcem 
ko nie stosują się do obowiązujących nistawa Oidalskiego, którv w swoim Ostatnio bawił Oidalski w Wilnie. bezpTatnemi proppzycjami, godzili się 
r;zepis~w ~amykania sklepów ? godzi- czasie znany byt z różnych występów Nies~zęście chciało, że w tern mie- · niezwłocznie .i już bez przeszkód wkra 
me 7.-e.' ~1eczorem, ale nadom1ar za- ekscentrycznych w naszem mieście. ście powinęła mu się noga i wczoraj, czał GidalS1ki w towarzystwie dzieci 
Łrud~iaJą Jeszcze personel w godzinach Oczywiście a wan turki Gidalskiego po- po długiem borykaniu się po świecie. do lokalu. 
nadhczbowy~h, władze przepro_wadzą .za legaty na trwonieniu pieniędzy, któ- powędrował do wiezienia. Władze policyjne zebrałv bardzo 
te~ ponownie .k0n!rolę sklepow, zm1e- rych miał wówczas poddostatkiem. Niewiadomo w jaki soosób zdobył· obfity materjat z dokonywanvch szal­
rza1ącą do u~rocemlł: nadużyć. Od kilku lat Gidalskiemu nie wiodło pomystowy łodzianin banknot stuzłoto I b;crstw przez łódzikiego kupca. Miaa0-
. 'ifl ,wypad~~ l'twierdzema _prze kro-' się. Ogólny zastój w przemvśle przy- wy. Dzięki temu „magicznemu talizm.a I wicie przed kilku dniami przvb~! rn.­
c~en, oędą. ~µ~sywane pr_otok.oły,. za- I czynił się do utraty cale go majątku, aż I nowi" jadł, pit, golil się a nawet bawił I dalski do najelegantszej restauraci1 W1l 
ro~no włascicielom "kleoow, iak i ku· wreszcie znalazł się bez środków do się w nocnych lokalach, przyczem sta-

1 

na w towarzystwie 2-ch chłooców, dla 
puJącym. życia. le posiadał banknot nienaruszony. których zamówił najdroższe ootrawy. 

6 LUTY 1935 R. 

Wesoły z usposobienia kuoiec tódz-J W ciągu dnia widywano Oidalskie- j G. szybko spożył podane jadła. poczem 
nie stracił na rozmachu. Udat się w go na ulicach miasta, gdzie zaczepiał oświadczył kelnerowi, że za chwilę po 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• -w~ci, w między~a~e pr~ił o zw~-

T d - ł cenie na chłopców baczniejszej uwagi, u ro . Jo o by ": czasłe jego nieobecności nie Po· 

I - O-'-· Kl b M d I" . t. bili Się. 
19.30-19.45:. ruuestra u u an o tms OW Ody w ciągu kilku godzin Gidalsiki 

G. Verdi (płyty). . . ·r . t ·· · k 
Dzisiejszy !9.4.'i-19.50 Odczytanie programu na dzień na· nte ZJaw1 Się W res auracn. zamepo O• 

do 9-ei stępny. jony dyrektor lokalu prosit o wypyta-
ni<;żnych, do rozpoczynania procesów i wno- I ~ Codzienny Przegląd Prasy J9.S0-2o.oo. Wi.ad~mości. s~ort?we. . nie się chłopców dokąd tatuś poszedł 
szenia podać i próśb 12.10-1.>.00: Muzyka salonowa w wyk. zespołu 20.00-20.45: Wieczór M1ck1ew1czowsk1. (Trans· I· d . . i k • • Ó ~a5 bom 
całego . k · d . Landowskiego i Pewznera. 13.00-13.05: Dzien- misja z Wilna). I g Zie zam es2) U]ą I W W .„. . • 
rów _i.elaznych. Kolo go~~~~ 1ios!jz~~i'm~0b';ć nik południowy. 13.05-13.30: z oper rosyjskich I Z.).45-20.55: Dziennik w!eczorny. „ ba pęk.fa.' Okaza~o się, że malcv me. są 
narazen'. na różne przykrości i nieporozumie- kom.pozytorów . (płyty). 13.30-~5.30: P~erwa. 20.55-21.oO: „Jak pracu1em.y w ~ols~e . synami ęleganckiego pana, którv z mm1 
nia z osobami starszemi i przełożonymi. Uni- 15.30-15.35: W1adom. o. eksporcie polskim. 21.00-;-21.30: Koncert Chopmowsk1 w wykona- razem rzyszedt, zostali natomiast 
kać w tym czasie stosunków z osobam· a· 15.35-15.45: Przegfod giełdowy, mu Bolesława Kona. P . . . 
cemi styczność z koleia. dziennikarstw~niąi . 15.45-16.CJO: Fragm~nt teatralny. . . _ . 21.30-21.40: M1;1zyi~a (płyt)'.)· przez niego zaproszem na uhcv do re-
biżuterją 1 !6.00-16.4,5: Sekstet kameralny Nmy Mansk1e1. 21.40-22.0Q: P1esm polskie w wyik. Heleny stauracji. 

P t d. . . . , . W programie muzyka angielska. Zboińskiej-Rusz.kowskiej. d b Id k' l l "d f 
. o u me p~zyn~esie nam lepszy. nas~roJ - 16.45-17.()(): ,,Luty na niebie I ziemi' - poga- 22.00-22.15: Koncer: reklamowy. Po o ne me un I WP ywa V (} ry 
Jest .to odpo~viedma pora do z~w1er~m~ ~to- I danka przyrodnicza dla dzieci stars?:v-::1. 2:?.15-23.00: Muzyka taneczna. zjerów, sprzedawców papierosów i 
sunko"". _przy1aznych .. m1!osnych 1 malze~sk1ch. 17.00-17.25: Zespół harmom,tów. 23 00-23.05: Wiadomości m'!teorologiczne dla właścicieli sklepów kol·OnJ"alnvcb. Wszę 
~u~ow<1c w tym_ czasie sprze~y d?mO':'e 1 stro- 17.25-17.35: .,Jedynaczka"-odczyt z cyklu ,,Ze komunikacji lotniczei. 
ie 1 rozpoczynac nauke z_ dz1ećm1. Między go- świata dziewcząt" _ wygł. z. P0pławska. 23.05-23.30: Muzyka lekka (płyty), dzie przybywał Oidia.Iski Z jakimś chłop 
d~in11 13-ta a 15-t:i panu1ą dobre wpływy dla 17.35-J7.5(): Pieśni w wyk. Henryki żelskitj. czykiem, okazywał stuzłotówke. z któ-
g~rników i .robotników zatrudn.ionych m tka!- 17.50-18.00: Poradnik sportowy. AUDYCJE ZAGRANICZNE. rej oczyw;ście kupcy nie m~ti wydać 
mac~. Godzmy następne przyniosą zaintereso- 18.00-18.10: Muzyka (płyty). 20.00. OSLO. Koncert wiecz. il 
manie morzem. sztuką, lotnictwem i poezją. 18.10-18.15· Repertuar teatrów, 20.00. MOSKWA (WCSPS). Muzyka tan. reszty, pOZOIStawił chłopca ,,na chw • 

Wieczór z:tpowi:ida się nieszczególnie. Na- 18.15-18.45! Muzyka do utworów drama tycz· 20.00. KOPENHAGA. Muzyka fort. l kę" i ulatniał się wraz ~ SDrawun• 
Jeży. w.e wszystkich sp~awach ostrożnie dzia- nych (płyty). 20.05. WIEDER. Koncert symf. kiem. 
lać i n?e rozpoczynać me nowego. 18.45-19.()(): ,Polska w obecnej fazie kryzysu 20.10. PRAGA .. Koncert chóru. •t G d 1 k" 

Dziecko dziś urodzone - energiczne, ambit- „światowego"' _. wygłosi dr. Kazimierz Ły- 20.10: BRNO. Recital wioloncz, Dobrego humoru nie straci Ii ia S 1 
ne. towarzyskie, pracowite i wytrwale posia-, chowski (odczyt). ~6.15. BERLIN. Przemówienie miuistra A. Ro· nawet w chwili aresztowania lW, gdyż 
da Jminą faota:.zie i wybitne zdolności literac- 19.0Q-19.20: Te<rcety wokalne w wyk. Olgi Ła- senber.ga, oświadczyl policjantowi, że „nareszcie 
kie, r.ieufne. ostrożne, osiągnie wszystko, do dy (sopran), Łuczyńskiego (tenor) 1 St. 2o.45, WROCLA W. Koncert wokalny. I t.~d • dl d bez · i I 
czego ,..dażY~ . · - l _ Znicza (baryton). 20,45. SZTl!TGART. Koncert symion. z udzia- ~ ę ra. za. ~O narazan a S ę 

· ' ' _, · _, 19.2():_19.30~ Poi!adanka budowlana. Iem G. Kulenkapffa. na.„ W1ezieme • 

Przekleństwo · wieków 
Powieść ws1»6lczesna 

wymagały bacznej uwagi wsoinającego1 Gdy Jaworska wyszła na ulicę uczu-
sfę na nie, by nie zsunąć się wdót. Po- ta w gardle bolesny skurcz. 
ręcz ich, wytłuszczona 1 brudna. Ca- - Czyżby jej życie w Rosji zosta­
lość wywotata w Marcie odrazę. Czy wito na twarzy, aż tak wyraźne piętno, 
jednak w życiu swem nie mieszkała w że pierwszy lepszy obserwator ma pra 

I 
bardziej odrażających m. ie.iscach? I wo podejrzewać ją o uprawianie nie-

Dzwonek umieszczony przy drzwiach rządu? 
najwidoczniej nie dzwonił, gdyż na kil- i Na samą myśl o tym ohvdnym fa­

l kakrotne naciśnięcie guzika nikt się nie chu znów zalata się rumieńcem. a w du-

1 

zgłaszał. Marta zapukała nieśmiało. - i szy jęknęto pod naporem ciężaru, jaki 
Nie byto odpowiedzi. Zapukała oonow-' w tej chwili tam osiadł. Finanse Marty 

1::.o."'?'-m EMHWS! MABM - -- i nie i wreszcie odezwał się chrapliwy skurczaty się tak bardzo, że oostanowi-
. . . . . . . . · . . I głos niewieści. ta sprzedać zegare~ Tarnog6rskiego.-

W długich godzmach ciszy i samot-1 mew1doczna przepasć. Czuła, ze ludzie I - Kto tam? Poszła z nim do jubilera. 
noś~~ rodziły się w s~rcu Marty tyciąse 'bezlit~śnie i ś~iadomi~ _uwzięli się prze - Czy u państwa jest pokój do wy- I Gdy Józef Koral przyszedł do domu 
1i:ysb, p.rzelat~w~ły: Ja.k wędrowne pta-1 chod~1~ po kwiatach JeJ ~arz~ń, wdep· 1 najęcia? 

1 
na kolację, żona oznajmita mu rodosną 

k1 s.kąds, z zasw1atow w bolesnym trze- I tyw.ac .Je w bł?to. Zr?zu~1ała, 1ak strasz - A jest. Zaraz, zaraz, proszę pocze wieść o wynajęciu pokoju. 
pocie skrzy~eł. . . . Iną. ~ ~uewspamałomys.l~ą Jest. ?ogarda lu kać. I Koralom w gruncie rzeczv nie cho-

Docho?~iła trzecia. Kobiety ~tw1~r~ dz1 i 1ak la.two po~rafi~1 !!.ardz1c. . Za chwilę dość korpulentna dama o- dzito o tych kilka złotych. jakie loka-
ły to.rebk~ .1 szukały. pudru'. .męzczyzm ! Sł:ihe, Jałowe 1 dzieci~ne ~yda.ły 81~ tworzyła drzwi i zaprosiła Martę do torka miała im płacić. Aczkolwiek Ko­
pospies.zme za~ykah teczki i szuflady. Marc1.e. sny o napotkaniu zyczhwośc1 środka. rai nie pracował od dwuch lat. ich wa-
Marta Jeszc;;:e p:sała. Nagle drgnęła, u- ludzk1e1. . . • Pani Koralowa zmierzyła przyszłą runki życia tak się jakoś ustabilizowa-
słyszała znaJomy głos. . . . Od te~o ś~1~tltstego roz~ły.sku, kto- sublokatorkę od stóp do głowy. ty, że narazie czuli sie znacznie lepiej, 

- Czy pan Opolsl~1 1est Jeszcze? ry ocz~m1. Zb1gmewa po.budził. Ją do no- niż w okresie pracy Korala . 
. - Jest, pan będzie łaskaw do ga- w~g~ zyc1a zdawały się minąć całe - A pani sama będzie mieszkać? Właściwie to nikt w całym domu nie 

hmetu. . . . wieki. . . . . - Sama, proszę pani. wyłączając dozorcy nie wiedział czem 
Mart~ podn10.sła twar~ 1 sp~tkała s1~ Marta ~oz~ał~ wrazema, Jakby c1ą- - No, to proszę obejrzeć swój po- się Koral zajmuje. że jednak komorne 

z oczami Borowika. Skmął JeJ głową 1 żyło nad mą 1ak1eś przekleństwo. Ile kój. d ść 1 · l · t "kt · d · 
posndł rlo drzwi gabinetu. razy chciała podnieść się i zapomnieć o z przedpokoju prowadziło dwoje 0 . regr arn\e P aci. ' ll1 się 0 me-

Opolski podniósł się od bi'urka. przeszłości, spychano ją spowrotem, nie drzwi do mieszkania. Pierwsze nalewo go me ew ~ąca · · d ? ·t ł . 
- Al Pan inżynier. Witamy, wita- pozwolono zaznać upragnionego, wytę- wiodły do pokoju przeznaczonego dla - 1 ok to zka Je na. - SPJ a zonę o 
! k · 1 t · k · nową o a or ę. 

my s monego a ami spo 01u. lokatora. Pokój byf biednie umeblowa- A · · ? J k ś J k 
Borowik rozsiadł się w fotelu z 1 · ł · · -< ć t 1 .1 Ok • d . - czy Ja wiem. a ·a a wors a. 
- Widzę w biurze pewne ;miany... ~k na poc~ę ~ kk me) t {'asną db'o ny, a e czysty i mi y. no na DOtU mo Mówi, że długo była w Ros.ii. Ale one 
rzucił się niby od niehccenia yrłszys o, coh sz1eb. '-<a. ryszRa dowś~ o i- wschód dawało gwarancję, że w jasne tak w·szystkie mówią, bo nie chcą się 

- . · 1a o w oczac i""ruewa. a o c nowe słoneczne dni nie brakowało tu złoci- ć d t · k · · · 
- Zmiany? Co znowu! . • go życia. W. mgławicy ludzkich atomów stych promieni. p;zyÓ~a . o s ar7g,o m1e.s~ ~nba d ~aJę-
- No, jakieś nowe urzędniczki... poczuła się znów nawet nie atomem, lecz Ten fakt najbardziej przemawiał do c1~. . up1a, p~zec1~z my I a e z1emy 
- Jedna tylko, pann.a Ja. worska. czemś bardziei' nikłem, marnem, niegod- w1edz1ec, gdzie m. 1e.szkata.. . 

T k k k I Marty, a że i cena była niska. postano- N t t b - a a ona panna, 1a Ja awa er. nem zastanowienia. Stanęła wśród burz O - o, o uwazaJ s ara, ze V nam się 
- Inżynier ją zna? . . . liwego oceanu życia, jak słup granitowy, wita pokój wynająć. dy składała zada- ~tąd nie wy.mknęła. Powoli wcial!niemy 
Borowik ~~r~szył ramionami. 1 przy- niezdolny zatrzymać wiecznego pochodu tek gospodyni spytała ją znienacka: Ją do nasze1 roboty. 

sunął fotel ~hze1. kr.~e~ła Opolsk1e~o •. po uciekających fai. , -:;A czy pani będzie tu przyjmować _ Co to to nie _ odparła żvwo Ko-
czem. długo i k~1~c1scie poc~~ł mowtć o gosc1. . . . ralowa. Mamy ją tu na to. by byto 
Marcie, zapo~ma1ąc o własc1wym celu XIX. Marta zrazu me domyśhta się zna- gdzie przechowywać pieniądze. Od te-
sw~go przybycia.. . . I tamto mieszkanie byto już dla Mar- czenai tych słów, PO chwili Jednak sta-, go nie odstąpimy i niech cie Pan Bóg 

. ~warz Opolskiego k.urczyła się gniew ty zbyt drogie. Poszła za nowem o gł o-' nęła cała w ponsach." Już miaał rzuc~ć' broni, byś jej co o . nasze.i robocie wspo-
me i bladła z odb~rzema. . . M . szeniem , kategoryczne - „nie „. zawahała się· minał, bo mogtaby nas kiedy wsypać. 

Następnego ma wymow1ono arcie · J"ednak · odparta· A · · · d · 
mieisce. Niezbyt zachęcająco wyglądat po- !. · --: . czy przynam;me.i o rze.czy_?-

Doznała wrażenia, że uderzono ją nie dwórzec domu, a jeszcze gorze.i scho- - Nie myślę.„ draz~1t Koral swa. zonę pytamam1 o 
spodziewanie obuchem w głowę. · dy wiodące na drugie piętro. Wąskie i -. O, bo to nam nie przeszkadza - Marcie. 

Między nią a światem rozwarła: "-t JDO~ .wiekiem nadszarpni~te schodY. zapewnita ją Koralow •„ :CDałszy •si Jutro)c 
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Sensacyj ny romans współczesny 

"aplsal dla .. Exp,.ssu" - Jerzq Bak 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. wcale nie znam!... zrafji? czyznę ... Obawialam się, że może to pan 
W pewnej restauracji-dancingu niewdzięcz- Julita przymknęła P " t M d był l' dlatego wolałam Sllrłamac', że"'" na ną pracę pomywaczki wykonywała młoda i nie- oczy. - - rzypuszczam, ze am... 2.m po ,uy 

zwykle urodziwa Hanka Fronczak6wna, którą - Wierzę ci... - odparła. I je- tym względem dosko:1atą parnieć... pana nie padlo podejrzenie. 
w okrutny sposób maltretował gruby kucharz. stem szczęśliwa... . - Więc zechce pan potem przejść Grzegorz zawrzał tem większym 

Pe~n~go wiecz0':1 rozwścieczony kucharz Twarz jej jeszcze bardziej pobladła. do naszej kartoteki. .. Pokażę tam panu i gniewem: 
wyrzucIł Ją za dr.zWI. Hanka znalazła się na UT t k 'ł . b l • Ib - M . .1.1- d D ' k . . t d' sc.hód~ch" wiodących do górnych sal, gdzie S a w: rZY~l y Się o e~me. . a. urny .. :, oz~ w ten SPOSlJU u a nam - Zlę, uJę pam za ego ro zaJu 
mIeścIł SIę dancing, Był to dla Hanki nowy, - Zawoła] pannę StasIę... I SJę wpasc na sIad tego tY'Pa... przysługi!... A dlaczego potem pani 
niezwykle pociągający światl... Nocą. leżąc na Zadzwonił na pielęgniarkę, Wbiegła! - Właśnie w tej sprawie chciałem skłamała po r;:tz drugi, twierdząc, że 
nędznym b~rłogu. śOlła o przytulnych ramio-I zdyszana. Dała chorei kilka kropel le- ' również coś dodać... bylem u pani w poniedziałek wieczo-
nach wysokIego tancerza we fraku i zawsze sta- karstwa ' I M' . .? Sł h ' ?, T . t b t d . t wa! jej przed oczyma G~zegorz, szczupły, przy- . . . . . - l~nOWlcle. ... u~ am pan,a: rem..... o Jes ezws Y ne z pam s ro-
stoJny t~ncerz o bladej twarzy, występujący . - Lek~~z miał r~c.1ę... Pam mUSI , - Dz~ś przed poludmem z~rocllel}1 nyL.. Pani mnie skompromitowała w 
na danCIngu wraz ze swą partnerką Julitą ... mleć SPOkOI .. , -:- zwroclła uwal!ę. dwukrotme uwagę na pewnego Jegomos- oczach narzeczonej L .. Jak ja teraz wy-
Była to bll;rdzo dziwna para t~ncerzy, ... Oboje Grzegorz podniósł się. . cia, który mam wrażenie, że mnie szpie- glądam? .. Z tego wynika, że pani jest 
występowah w maskach, MÓWIono o Olch, ze W t k' . ó'd kt ł m' 'k h ~" T . t dl' 'r-~' pochodzą z arystokratycznej rodziny że Julita - a Im razie p J ę ... - rze' . gowa... OJą oc anl\.ą.... o Jes po e .... · i:IA 

jest conajmniej hrabianką, a Grzegorz księ- - BjI,dź zdrowa. Julito... - JaJ.1{ on wyglądał?... może posta,:pić tylko kobieta ni'kczem-
ciem ... Hanka zazdrościła Julicie, że może Łań- Uśmiechnęła się blado i skinęła rę- - Niski, krępy, w szarej cy'klist 'w- na!... Tak, nikczemna!. .. - powtórzY!ł 
~~;gi.z Grzegorzem, który nie zwracał na nią ką na pożegnanie... .. ce..., ,z nacis'kiem, nie panując już nad sobą. 

Tymczasem na dancigu, gdzie zebrała się Grzegorz wyszedł rozprOmletilOny. Nadkomisarz zmarszczył brwI. Hanlka stała blada i drżąca. Z tru-
najwytworniejsza publiczność, rozpoczął ~ię pro- Więc przynajmniej rozwiązał jedną za- - To ciekawe ... - mruknął, notując dem połY'kała łVV, cisnące się jej do 
~ram. Sens~cją ~ieczoru był oczvwiścle taniec I gadkę!. .. Oskar,żeme Julity bylo WYl1i-1 sobie coś na skrawku papieru. - Ten oczu . 

. Grzegorza I Juhty. Lecz na"le wśród tańca k' ., h .':, 'ł' t b d . B d" n ta lulit pa" I' , d"k J k'ś . lem Jej c oroby nerwowe!! .. , MUSI to szczego Jes ar zo wazny... ar ZieJ, - rtrzepraszam pana ... - szepnę 
~ a <la na SOląCą posa z ę, a I męz- . . ' . . . . . d . . L b D' n' h l t S d . czyzna we fraku podbiegł do nieruchomo leżą- natychmIast zakomumkować nadkoml- lllZ, Się panu z a~e, pame. u ow... Zlę: "IC ym, z amanym g osem. - ą Zl-
C~J, tance:k~, przyłożył ucho do obnażonei pier- sarzowi Lisieckirmu!... Niech on :1ie i kUJę panu za te mformaCje ... Proszę byc łam, że- pan to inaczej oceni... Omyliłam 
&1 l oznTaJmklł:b . , . myśli że Grzegorza Lubewa można I ze mną stale w konta1kcie... się!... Trudno... CZY pan nie rozumie, 

_ a o leta me żYle ' . c B d h t . . dk' z' n' t kł t b d b Ił? Dreszcz z"rozy przes;y"ł dancin"ową salę. podejrzewać o dokonanie iakie.ikol-I - ar zo ~ ę me, pame na ' oml- _e m le e ams wa ar zo o a y. ". 
7.
"" sarzu Wspomniał pan o d'Wuch spra Że musiałam pokonać w so1.I'e wI'elkl'e 

/apaIOl;o wszystki~ ś:viatła. Wówc~as. kilku bli~ wiek zbrodni L.. ..., ? - 'u 
zeJ stOJących goścI Ujrzało na ramIemu martweJ I Gdy znalazł ~ię nrzed hotelem za-I wach ... Jaka Jest ta druga sprawa.... uczucie wstydu i upOkorzenia. zeznając 
tancerki krwawy znak w kształcie. ~rój~ąta .... tł' , , ... , . I - Aha ... O małobym zapomniał... Ta o pańskim '!1obycie u mnie? .. Czy pan 

Wkrótce do lokalu przybyła poliCja I nad-I rzyma SIę znowu przerazonv. - pO · pomywaczka z Albatrosu" wie pan nie rozumie, że ja kłamałam, żeby pa-
komisarz Lisicki wszczął dochodzenie. Przede- dl ugiej stronie ruchliwej ulicy mignęła I Ii

J 

k f k': :.. ' na r, atować, oczerniłam l' skomproml·to-
wszystkiem lekarz sądowy stwierdzil, że tan-I mu twarz niskiego 'egomośl.:i·:\ w r'yk1i- an a . ron~za owna, plrOSI mme. Clą-
cerka żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją ie- "4ówce . l , _. de o wldzeme z panem ... CZy chCIałby walam siebie, żeby pan nie poszedł do 
llomość we .fraku. Szukano go po całym loka- \ ;,1... •. .• się pan z nią.. widziće? więzienia?!. .. Czy pan tego nie zrozu-
lu. lecz. tajemniczy , .. Iek~rz·: znikł be~ śladu. Lubow rOzejrzał Slę l11C~PokOJ111e - Mnie osobiście na tem nie zależ'Y .. , miał?! 
Następme leka'rz stWIerdZił, ze Jultta me zmar- dl'lH:ła. N' . . h .,. d Z,' ł t lk . d . ła wskutek ataku serca, lecz została podstęp- C 'b" ',.,. ·t ;';,4 . 1- I -. le przemaW1a~. W tej c WI I o I . -:- :OZUmIa em .Y .0 Je ~O. - pa-
nie ?~mordowanal . . , zyz .v mJ ...,1 OZltO .. a!{,\:: .~. tI1elJez- pana Jako przedstaWIcIel władzy, lecz m Jest mtrygantką I mebezP1eczną ko-

Jej partner z~znał,. te znał Ju.litę Kras: piecz nstwD? zadawał sobJe pyta-! poPtl'ostu jako ... no, powiedzmy ... znajo-I bietą! Nie chcę nic wiedzieć o pani in-
nowska od.da,;,na 1 ~~oJe bardz.o SIę kochal.l. nie. I my... Ta dziewczyna jest naprawdę, trygach i wspanialomyślny;ch wYczY'-

W pewnej chwlh nadkomIsarz odsłomł \V"koczył d taksów'" . ro ka- al I J k>k l . k . , I h I Ob . . przeście radło, którem przykryte były zwłoki .: O :\. I Z, Z II zrozpaczpna... a ? wie me w0.1no mi na c ..... , ~onę. V! .teJ ~rawle proszę 
tancerki i Grzegorz, spojrzawszy na nią, krzyk- szoferowi: ~ wydawac pozwolema tego rodzaJU, go- ! zostawlc mme, JUZ Ja s~ble sam pora-
nął przeraźli~~ głose~: - Do Urzędu "leGczelo!... tów jestem mimo to ułatwić panu to; lazę!... A pani zabraniam 'kategorycznie 

!" W ZTyostkn!eh Je,s! Julłttal... ż' O 'Lt Szofer pu~:it w ruC!l lllaSzyne. Gr~e spptkan1i! .. ~ Robię t.o dla flie.i ... Dam wam I stawania w mojej obronie!... Proszę my-
. s te o"arnę o przera eOle. yreK or I' 1 " . ', '. d' . J:: • • t Ch '" I ~l ' t l·k b' . ., lokalu rbwnieź potwierdził że zamordowana gllrh rozg qGał SIę W dalSzym ClilgU me- ZleSlęl.i mmu czasu... Cif llan!" - ec Y o o so le ... 

tan~er~a nie lest Juli.tą ~~R9nowska,.. Więc spokojnie na wszystkie- st!")ny, Z - Nie wiem czego ona.{:hce ode l ~a~ka oparła się o ściane. Nie mo­
J!dzle. Jest Juhta? .. , KIl? ,est zamordowana?... \vc."tchnieniem ulgi wszedł ci') S?;fna::,hu mnie... ! gb JUZ zapanować nad og~niającem ją 
K10 Nlądzkam~rdowaLł.I, zk.Jak.tego ~owodul?':'. Urz.:,du Sl"dczego - Dowie się pan... Zaraz to zara- ' wzruszeniem. Zachłysnęła się łzami. -a omlsarz ISIC I Ole moze zna eze na- ~ ~ . I UJ' k d' . , 
razie odpowiedzi na te frapujące pylania, lecz Nadkomisarz Usicki przyjął go nie- twię... . . .. I .VV.lęC ~a. wY?,lą a ~ego wdzlę~znośc ~a 
na wszelki wypadek każe zatrzymać Hankę. na L'.~ ' :ocznie. Zadzwomł na polICjanta I wydał mu · Jej poswlęceme? WięC poto ŚCiągała na 
którą padają pe.w.ne po~ejrzenia. . Czemu pan l:lki wzb1\r")llv:; .. _ odpowiednie polecenia. Grzegorz poże- i siebie podejrzenia zbrodniarki i rozpust-
. óG~łY dO gdodzJnle 4-t eJł nad r~llemk .Grzte~orz zapytał nadkomis~~z. wita" J';'~ ta·n(e. gnat nadkomisarza i udał się na wy'Ższe i nicy? ... 

wr CI o omu, zas a w mlesz amu aJem- .. " , t d . l" t d'l lOk l d . P l' . ni~zego "lekarza", który steroryzowat go, żą- r.w. plę ro, &1 ,zle po ,ICJan wprowa Zl go Irze~orz zapul a w rzwI. o ICJant 
daląc wydania kasetki. Grzegorz bronił się __ Mam ku temu powody, panie :1;\.1- do pustego pokOJU. Grzegorz rozglądał . przekręCIł klucz w zamku. 
jednak dzielnie l zmusił napastnika do ucieczki. krmisarzu L.. Przedew:..zystki~m spk- się nieCierpliwie po pustych ścianach. \ - Skończyłem rozmowę ... - nekł 

W godzinę potem wezwano go do Urzędu Wlk,r6tce otwall'ly się drzwi i policjant : uciekając. 
~led~z~g?, gdzie w obecnoś~i Hanki i pr~ed- :'7.ę panu oznajmiĆ, że Julita Kr.lSllJW- wprowadził Hank~. Spojrzał na zega-' Policjant ująl pod ~kę rozpłakali" 
stawIcIelI władz przesłuchiwano prawdZiwą 'ik;: cofa rwe oskarżei.ie :Jl'I.eci wko k' kł' 'li k . d · d 'ł ' . ' ... Julitę Krasnowską, odnalezioną gdzieś za mia- mej osobie!... re' I rze.. .,' I a~ ę l o prowa Zl Ją S,poWI;otem do 
stem w półprzytomnym stanie. Julita jest dziw- To mnie - Pan nadkomisarz zezwolIł na dZle-, celt. 
nie ()S~ot0!11iona i zeznania jej są sprzeczne z .' ., :- . poprawdy ? ... " . bard,zo sięciominutąwą 'rozmowę... W kilka minut potem do gabinetu 
zeznanIami Grzegorza, CIC::S7y ...... Wpra wd.zle .me p'ldcJ,rze\\ 3,- To rzekłszy, wyszedł, zamy1kając eadkomisarza Lisiokiego wszedł' k'ś 

Tanc~rz ze~nał !f1ia~9wicie, ze Julita j~st !t:rn :1:11 p~z.ez ~h"','J~ę, ze :Ja.l mo;;! być I drzwi na klucz. I męż,czyzna. Ja l, 
SP~dkoblercjz~nI~ wlelhklebJ. fortun

K
y, 'pozosta.wlO- spra wcą Jej taJemmczego porwama, a-, Zostali sami Iianlka stała przy' I - No J'a'k tam? - za·n;ytal r;' dl'o 

neJ przez ej Ojca, ra lego rasnowsklego' '1 . ł Ć· . J l·t t I' , . ... .,. ,a \ -
który zginął w Rosii wraz z żoną. Pieniądze: ~e mI o mI slysze. ze. pam u I a ez ł d.rzwiach mizerniejsza. niż zawsze po misarz. - F\>dsłuch udał się? 
zlożone w banku, Julita ,ma otrzymać w myśl jest, tego s~mego) zje lI!.ł. '. Ale. ~·zl!rr.1 nieprzespanej dobie. Ale twarz jej na-I - Tak jest, panie nadkomisarzu ... 
testa.mentu z chwilą ukonc~enia dwudzi~stu lat wytł~macZyc tak nagłq zmIane Jej le- brała przez to większej subtelności. Sło- I Słyszałem wszystko ... Tam jest wielka 
~ :Vlę~ za dwa lata. Hrabia ~rasnowskI przed p:all t... dycz jej uśmiechu zdawała się bY'ć bar- tragedja ... Ona go kocha a on na nią 
sml~rcIą. wręczył testam~nt OJ~u qrz~g~JrZa,. a - Julita zostala dotknieta chorobą d . . t '. d' ' pOnIewaz stary Lubow me moze SIę JUZ takle- .... Zlej ponę na, . gWlz ze... , 
mi sprawami zajmować ze względu na swój nerwową I mlewa mebezpleczne ;>rzy- Grzegorz. zajęty swemi my'ślami, za- - Więc to nieprawda że on u niej 
wiek, przeto sprawę tę ujął w swe ręce młody widzenia, jak sama to przed chwilą o- pytał szorstko: I był w poniedziałek?... ' 
Grzeg?r.z. . ., " I kreśliła. Leży obecnie w łóżku, lecz - Czego pani chce ode mnie? ... CZy - Nie ... Natomiast ona była w :ra-

. JU)lt.a potWierdza, ze Jest spadkoblerczyn!~ gdy tylko powróci do zdrowia osobi~- ma pani do mnie jakiś interes? . binec.ie Julity i zast 'ł t . k',,' Ś Wielkiej fortuny, ale oskarża Grzegorza, rz . .. . ' . . ... . .a a am .la .. ll.{O 
c;hce ją oszukać l zagarnąć jej majątek i w Cle sprostuje złozone zeznama... - NIe ... -:- zaprz~~zyła wo!no ru- męzczyznę, sądząc, ze to właśl11e Lu-
tym celu wywiózł ją za miasto... - Bardzo będę z tego rad... ne chem głowY 1 twarz Jej posmutmała. - bow ... 

Nadkomisarz ~is~cki podejrzewa iuż, ż.e muszę panu powiedzieć, że sorawa ta Sądziłam, że pan ma mi coś do powie- - Aha ... Już rozumiem ... - odparł 
Grzegorz rze.czYWlścle dokonał te?,? sensacy,J- jest wogóle bardzo zawikłana... N~e dzenia... Lisicki, notując coś w notesie. - Czy 
nego porwanIa, lecz w tel chwlh powstaje ., d h k" . Ja? Ows ., d d . d l'? Hanka, która oświadcza, że Grzegorz nie mógł wiem Jeszcze otyc czas, Im Jest oall- . - " ... z~m, ~ogę pa~1 PQWle- o prowa z0!10 Ją o ce I, 
tego uczynić, gdyż... krytycznego wieczoru ska zamordowana partnerka. kto ją za- dZleć b'llko tyle, ze me rozumIem cze- - Talk Jest, panie nadkomisarzu ... 
był 11 niej.... . mordował i jakie było tlo tei zagadko- go. p~ni chce! Zachowuje się pani ja'k - Trzeba będzie ją dziś wYpuścić ... 

Następ~ego dnI.a Grzegorz odWIedza p~ze- wej zbrodni A przedewszystkiem nie dZIeCIak!... Przedewszystkiem miesza Cóż to chciałem jeszcze powiedzieć? 
dewszystklem JulItę, która cofa wczoraJsze, ... . . . .. d d!z ch ł" N dk' L'" . " ... zeznania, tłumacząc się przywidzeniami i ner- wIem dotychczas, kogo właŚCIWIe mor- Się pam . ~ cu y spraw z~pe me me: ~ omlsarz ISlcJn sPOjrzał do no-
wową chorobą. derca chciał zamordować?.. C~~ tę, potrzebme.... Dlaczeg? pa~1 w~zoraJ tesu Idodal: -

_ Czy nie .gni~~as~ si~ na mnie? -:- zapy- którą naprawdę zamordował, CZy praw k~amała? .. Dlaczego me chclala SIę p~- . - Aha!... Powiedzcie Kępniakowi. 
tała po us~a\Vledh.wlelllu Się. dziwą Julitę Krasnowską? A to le"t 111 przyznać do pdbytu w garderobie ze został spostrzeżony!. .. Niech zmieni 
Zapom~'i~~e, o J~~~~~~ich nOa~~~h ~I~~~~~k~ch,. bardzo ważne... Bo jeśli ~~szła omYl- Julity?.. . szal:ą cy1klist6wkeL .. ~iech p:zefasonuje 

_ Tylkó wspólnemi siłami uda się nam zdo- ka. to obawiam się powtórzenia zbru- - Bo tam nie. byłam ... - odparła sobie twarz!... Ale mech mI go nadal 
być boga.ctwo i ~zczęście... dni... smutnym głosem bhsk.a pł~czu. - Wp a: z ?ka .nie. spuszcza!... Koniecznie! ... 

_ WIerzę, ze zdobędziemy ... - odparła W' dk' dtam tylko przypadlklem I zdawało mI I mechaJ mI nadal donosi o każdym ru-
Julita i przy tych .,łowach cień smutku padł na - lęC. ~an na .ot~lls~rz o.rzypu~z- się. że... widziałam tam jakiegoś męż- chu Grzegorza Lubowa ro . ? 
jej twarz. ;;za, że JulICIe grozI JakIeś mebezple- ' zumle pan .... 

_ Słuchaj ... - szepnęła. - A ... czy czeństwo? . . Rozdzlal 5. 
to prawda ... co mówiła ta pomywaczka? ,-. Nic. nie wIem. koclianv pame ... 
~ Ta głupia dziewczyna?... Bzdu- ~IC me wiem ... Ale a propos ... D{Jbrz~, ~fJńfJde.OIlJIJ ,~e.flr~" 

ry!... Nie wiem wogóle, kto ją prosił, że ze pan przys.zedł... Mam do pana dWIe .,., __ H ",-,I"'.., 
by mieszała się do tej sprawy... To jest sprawy... Pierwsza sprawa dotvl;zy Grzegorz po rozmowie z Han~ nie jemniczego "lekarza" .. , Pan nad'komi-
wogóle jakaś podejrzana osoba!... rozpoznania owego tajemniczeS?;o jego- opuścił gmachu Urzędu Sledczego. Na sarz Lisiaki wspominał mi coś o tern ... 

_ Więc nie byłeś u niej wtedy ... w mo~cia we fraku. który najpierw p lda- schodach zatrzymał go uprzejmie jeden - Aha, racja ... - potwierdził Orze-

Poniedziałek wieczorem? wal się za lekarza, następnie 7.aś na- z aspirantów, mówiąc: go Z . ł 
, T b ł . łl d' k rz. - apomma em ... 

_ Ależ nie ... o y Jej wymys ... pa t na pana w pańs iem mieszkaniu... Zdaje się, że pan miał ~bejrzeć 
Udaje wogóle, że ją kocham, kiedy ja je Czy mógłby go pan rozpoznać z foto· nasze albumy w celu rozpoznania ta- (Dalszy ciąg Jutro) 
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Są·d- kaliski skazał zbrodniarza na 10 lat w1ęz1en1a = ręcznej roboty · _ 

Kalisz, 6 luteao. chod'ów, zwlekał z zalatwieniem for· nią. _ LILI Hl~S~MAN :-
Przed sądem okręgowym w Kaliszu malności, wykręcając się pod różnemi Zawiadomiony o wypadku pos~eru· przeprowadziła się na ul. --

toczyla się sensacyjna sprawa 23-let- pretekstami. k d dł d k · że 1- A d J. N.o 27 r =-
niego Stan1'slawa Karolaka, mieszkańca ne p.p. os;,e 0 prze onama, n rze a - ' roni =· 

Prawy właściciel majątku, Karolak, sprawcą zabo1stwa był Karolak, który =:;: T 1 143_21 --

wsi Bory, gm. Żydów, powiatu kalis- widząc, że dzieje mu się krzywda ze też zos-tał wkrótce ujęty w lasach na • l!lle l.llllll'llll'l'Jl!1ll'l1111ll'lll!llll l'.'J !!l'''I 
kiego, oskarżonego o zamordowanie str..-~ny ludzi obcych, którzy ~>•podarują Wolicy. Przy aresztowanym nie znale· lllllll!lll!ll!ll!ll!lllll!lllllllll 11.L. I 11 : 1111„ li: ' .111. 1·' 
swego ojczyma, Stanisława Kuświka. na jego 1;jc1 . wiźnie, dopr Jwad.zony do ziono broni, lecz podczas przeprowad?;o 

Karolak stracił w młodym wi·eku głębokiej de1,r·esji, powziąi szalony za-! nej w stodole rewizji odkryto pod stne- LEKARZC· DEONTWYSTASWT. A 
ojca, który byl pornz drugi żonaty. Sta„ miar 1JOZu) da się małżonki.w Kuświków l chą rewolwer, z którego padł sfrzał. . F KO p J n 
ry Karolak zostawi! 19-morgowe gos- W tym celt' pożyczył soibfo .:id :najome- I' Na dzisiejszej .tf·Zprawie Karolak • 
podarstwo. Macocha wkrótce poślubiła go Kazimierczaka- rewolwer systemu przyznał się do winy. Po zamknięciu POWROCllA. 
S K 

Przyjmuje codziennie od 9-3 · 
tanislawa uświka i od tej pory ma· Parabellum i krytycznej no~" listorado- przewodu sądowego i wysłuchaniu stron Gd an-~ka 3 '7 

jątkiem Karolaka poczęli rządzić ludzie wej, gdy wszyscy domownicy spali, za· sąd o~łosił wyrok, sk~ujący 23-letniego _. 
zupełnie mu obcy. W międzyczasie Ka- kradł się do mieszkania. Tam podszedł Stanisława Karolaka na 10 lat więzienia tel. 232-55. . 
rolak odbył swą powinność wojskową, do śpiącego Karolaka i strzelił do · nie· z pozbawieniem praw. Ponadto zasądza· 00 4-p7„
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teczrknicOy wska 294. 
a gdy wrócił, poznał we wsi Stanisła- go. Kula przeszyła Kuświkowi prawe płu f no od oskarżoI\ego powództwo cywilne, 
wę Różalską, z którą pOstanowlł się co, kładąc go trupem na miejscu, po- lzwrot kosztów pogrzebowych i za lecze 
wkrótce ożenić. W związiku z tym za- czem ugodziła w ramię śpiącą obok mę- '. nie, szkody moralne i rentę miesięczną 
miarem z.wrócił się do Kuświka z żą- ża macbocę, raniąc ją lekko. Ból obu- ·dla dzieci, które zostały po zmarłym 
d~niem podziału majątku. Kuświk jed- dził Kuświkową, która wszczęła alarm, Kuświku w łacznei 'sumie przeszło ~OOO 
nak, w obawie utraty części swych do· Karolak zbiegł, nieirozpoznany przez złotych . 

Dyplomowana piełeoniarka 
LODż, Narutowicza 6, m. 6 

Odciął tanie . głowę spowodu zoo . złatych Tel. 151-72. 
Wykonywa zabiegi w zakre' 
p!elegniarstwa wchodzące: za. 
strzyki, bańki, pijawki i opatrunki 
chirurgiczne. 25-2 

Potworny morderca-skazany w swoim (:zasie na karę 
śmierci-stanie przed sądem w Warszawie B. Wiif iilliiiW I Białystok, 6 lutego. 

Baczyński Demja.n, zamieszkały pod 
Białymstokiem, żeni~c się ze swą żoną, 
otrzymał zapewnie.nie, że wniesie mu 
ona 200 złotych posagu. 

Mijały miesiące, a żona przyobiecane 
~o wiana nie wnosiła. Mąż·przy każdej 
okazji więc robił jej wymówki i bił ją. 
~ obronie nieszczęśliwei kobiety .sta 

wał często jej szwagier . . 
Pewnego dnia Baczyński postanowił 

ostatecznie rozprawić się z żoną i ze· 
mścić na szwagrze. Podpalił jego zabu 
cłowania, następnie wrócił do domu, U• , -

• 
powrócił 

Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
przyjmuje od 8-1-ei i od 4-8 wiecz 

CEGIELNIANA 4, tel. 216-90. 

ttpchodnl!Wenerologiczna 
Lekarzy specjalistów 

ZAWADZKA 1, tel. 122·73 
czynna od 9 r. do 10 wlecz. 

Choroby weneryczne - moczopłciowe 
I skórne. (Porady seksualne). 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
całą dobę. Dla pań oddziel. poczekalnia 

PORADA 3 ZŁOTE. 
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Kino-teatr 

TR '' 

derzeniem ogłuszył żonę, poczem nożem cję do sądu apelacyjnego w Wars.za-
odciął jej głowę od tułowia. I wie. 

Sąd' okręgowy w Białymstoku skazał ; Na niezwykłą tę rozprawę, która nie 
potwornego żonobójcę na śmierć. I bawem odbędzie s-ię, mają być powołani 

Obrońca Baczyńskiego wniósł apela· · lekarze psychiatrzy. 
5 *@&MIM !' I W'Mtłl' 6 "·AA 

p.rzyJmufe oi! !-7 Po poł. 

Piotrkowska St 
telef. 121·23 

PARC LE BUDOWLANE Dgzurg apdeh 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 

Sukc. K. Leinwebra (Plac Wolności 2), sukc. 
przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania J Hartmana (Młynarska 1), W. Danieleckiego 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana !Piotrkowska 127), A. Perelmana (Cegielniana 

~2), J. Cymera (Wólczańska 37), sukc. p. Wól· 
w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 popołudniu cickiego (Napiór~owskiego 27). 

---------·-- __ !._ ___ , ___ . ----------~-. 

DOKTOR Dr. ZYGMUNT Dr. med. 

KL I GER~~~.~!.~!~~!!~~ t~~ :~~~f.~ . 
SPEC. chor. s!KSUALNYCłl przeprowadził się na ul. rycznych I moczopłciowych 
wenerycznyc~ i skórnych. Piotrkowską 86 tel. 143·63 Cegielniana N! 7, tel. 141-32 

Andrzeja 2 tel. 132-28 przyjmuje od s-11 i od 6-9 wiecz., przyJmuJe od g. 8-10. 12-2, 5-8 w. 
przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wlecz. w niedz. 1 świeta od 9-1 popal., W niedziele i świeta od 9-11 rano. 

DR. Mf.D. 

S. Kryńska 
;HOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 

(kobiety I dzieci) 

Sienkiewicza Jff. 1~i~~~ 
1>rzyimuie od 11-1 I od 3-4 oo pol. 

POR AZ 
ltajweselsza komedja sowiecka 

' 

OSTATNI!!! 
DDDODDDCJDDClCIODCJDODDDDDOD 

'' Kino-teatr 

ADRIA 
Przejazd 2 

(tyt: oryg.: Wlesiołyje Rebjata) 

Następny program: 
Nadprogram: aktualno§cl Paramounłu I P.A.T. 

ltastępny program: Główna 1 
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1arze I. K. P. wycofani !·1Targi o reprezentację 

bokserską Polski Pi 
... z dru.Zynowych m1 rzostw Pol ki w boksie 

Sytuacja w sprawie meczu bokserskie 
go Polska - Węgry przedstawia się o-

. hecnie dość groteskowo. W poniedzia · 
Lódt, 6 lutego. ja.kie miały miejsce na widowni. W re„ epłloau )ald zgotowało nam w dniu i:ek, a więc na 6 dni przed meczem, ka· 

Dziwny jakiś pech prześladuje stale zultacie Warta zdobyła mistrzostwo wczorałszym kierownictwo IKP. Zarząd ' pitan sportowy p. Cendrowski ustalił de 
rotgrywki o drużynowe mistrzostwo walkowerem. klubu łódzkiego postanowił wycofać I. finitywnie, zdawałoby się, skład repre­
Polski W pięściarstwie. Stalo się już u W roku bieżąćym ooczątkowó swą drutyttę reprezentacylną od dalsze i zentacji Polski. Tymczasem obecnie Za 
nas prawem zwyczajowem. że rozgryw wszystko zdawało się zapowiadać jak• go udziału w mistrzostwach drużyno· \ rząd Polskiego Zw. Bokserskiego posta­
ki te nie mogą być normalnie orzepro- najlepiej. Mecze eliminacyjne odbyły wych, o czem zawiadomione iuż zosta- · nowił sprowadzić do Poznania czoło­
wadzone do końca. się nnrmalnie i wyeliminowani czterej ty władźe pięściarskie i kluby uczestn~- wych bokserów, wchodzących w rachu-

Początek temu łańcuchowi niesz- j finaliści: Warta1 Makabi, IKP i Cuiavia ctące w mistrzostwach. Jako powód bę i tutaj dopiero na próbach sparringo­
ctęść dał rok 1931, w którym poznań- przystąpili do rozgrywania snotkat\ fi- wycofanfa się z mistrzostw podaje I. K. ~eh ustalić, który z za~odn~ów . wej­
ska Warta dozrtala sensacyjne.i poraż- nalowych systemem punkt<>wym, ~. iakt zd1fe~ątkowanla drużynv przez I dz1e w skła? ~eprezentac1.1. Nie w1ado­
k~ od . IKP ł !ytuł ~is trza Polski dostał Tu jui lednak nie wszvstko by.to . w ~horobę ł odbywanie służby wojsko- I mo naturalme Jek zareagu1e na tę uchwa 
s~ę nlespodz1ewa111e w rece lkatowic- porządku. ŁódZJkiem'U lKP tlzieki nie„ wel Jjtzez kłiku innych zawodników. . łę kapitan zwtlązkowy0 
kiego BKS. Mistrzostwa te zos taly po- ·dbałości kietowtlictwa ttłe oo wodziło Tak więc vv chwili obec.nei nłe mo- \ , • 
d·ówczas Przez zarząd PZB dla bliżei się w mistrzostwach zbyt dobrze. Pierw gą walozyć, l(renc, Chmielewski i po- • Tragiczna śm1erC 
nieznalnych powodów unieważnione.- szy mecz z Cuiavia \v Inowrocławiu no~ też Durkowski, odbywający służbę narciarza austrj·ackiego 
Mistrza w roku 1931 wogóle nie byto. zakończył się porażka łodzian, którzy wojskową Spodenkiewicz I przebywa-

Nielepiej byto tet w roku nasten- oddal) kilka punktOw na wadze. Gorzej Jący na ćwiczentaoh w Kowlu Banasiak•i Jak już podaliśmy, w Alpach austrjac 
nym, w którym dużo metliku narobiła jeszcze zakończył się meQz następny Dochodzi jeszcze do tego zdyskwalifi- kich s:zaleją ostatnio zamiecie śnieżne, 
gtośna podówczas sprawa łodzianina ze stołeczną Makabi. Łodzianie oddali kowarty przez kiub Wurm. burze i lawiny. Pociągoęly one za sobą 

Taborka, który ponoć nieprawnie star• 16 punktów warkowerem, wy\votując Bez p'OWyższych sześciu zawodni-' wiele ofiar, m. in. zginąt znany austrjac-
towait w barwach łódzkiego TKP w me- tern oburzenie całego tÓdzkie,g-o świata ków nie jest !KP w stanie skompi ·~to-1 ki narciarz Weinzettel. 
czu z .katowickim Piolicyj~. K. S. W re- sportowego. _ wać drużyny i w tych warunkach wy-i. Pod.czas tren~~gu , _ja~i odbywał o~ 
zultac1e 1 w tym roku mistrzost-v.ra zo- Dopiero trzeci mecz, w którvm prze ·cofanie się z mistrzostw bvto prnstą , samo~~ie w pobhzu Turmtz w Dolne] 
stCI fv catlrnwlcie unleważ11fone. · ciw.nikiem lodziail byt zespól ooznań• koniecznością życiowa. ~~st.ni .narciarz wpa<ll w strefę burzy 
Przyszedł grudzień 1983 roku. w któ- skiej Warty również _i w tym roku naj-J IKP miało jeszcze do rozegrania 2 sm,ezneJ, _która go zepchnęła w prze-

r)'ttl rozpoczęto mistr.1.0stwa na rok u- ! poważ,niejszy kańdydat do tvtuhi mi- mecze z Makabi w Warszawie 17 b. m. pa~ć. Wen:i·ze.ttel podczas spadku złamał 
?iegly. I tym ~azem rtle sadzonem byto strza i:'olski, przYtliÓsl łodzianom takj i z Wartą w Poznaniu 24 b: 111. W obu cbie nogi 1 me uzy~R:~wszy na czas po­
Jed1nak, by m1strzo.stwa te doczekały upragmone zwyd~stwo, ale nie obyło tych spotkan!ach przecłwnicv zespołu .mocy, nmarzt. na sm1er~. 
się rtormalt1ego końca. I znów w jakimś się też w czasie niego bez przykrych\! łódzkiego zdobędą puktv walkflwercm. ._ -C . . 
dziwnym zbiegiem okolkzności. podo- awantur. Prawo serji obowiązuje \V ~ruiy- racov1a w Łodzi 
bnie ]aik i w latach ubiegłych 11:łówną i Ws!ystkłe te perypetie nie r:apO'Wła· nowych mistrzostwach Pie~~larskich rozegra spotkanie 
bynajmnieJ niezaszczytną role odegrał dały Jednak byna.Jtnttłeł sensacyJnego Pol ki! (Gol.). 
klub łódzki. Mecz łodzian ze stołeczną z zent cJą 
Skodą rozegrany w Łodzi w pierw- D } Zwolenników dobrego hokeia czeka 
szych dnlach grudnia a zakończony wv1 Wł mprezy b·nkserskie w Łodzi w najbliższym czasie sensa-
hiklet11 remisowym 8:8 okazat się fa- • 'VI cy jna impreza. Dzięki staraniom zarzą-
talny w skutkach. Drużyna łódzka zo- odbęds:ti t~ błez·ącym fygodol•U W -.:-odzi du okręgu przyjeżdża do Łodzi na jc-
stała tdekorupletowana naskutek kon- ..., v 1U den mecz silny zespół mistrz:::. Krako-
tu&H tereg1t za.wodl\ików z Chmielew- Lódt, 6 lutego czonych tJrzy ul. Przędzalnianej 68, po- w a Cracovii, będący w roku b i eżącym 
sklm I Spodenkiewiczem na czele i w re W bieżącym tygodniu <łdbędą się w mięazy góspodarzami a IKP. Mecz od-

1 
najpoważniejszym kanaydatem do t y -

zulta~le Wycofała się z udzla u w ml- Łodzi dwie imprezy bo1<serskie. W pią- będzie się w wagach od muszej do pół- tułu mistrza Polski. 
sttio~twaoh, oddając Skod;iie punkty tek o iOdz. 20 odbędt1e się w salt Gey· cięzkiej. Cracovia ma w swym skł dz; c sze­
watkowerett1. era przy ul. Piotrkowskiej 295 interesu- Sensacją zawodów będzie walka w reg czołowych zawodników Poi<>ki z re 

Niecu pÓźłlleJ mieliśmy nowa sensa- jące spotkanie drużynowe pomiędzy wadze lekkiej pomiędzy Cyranem a prezentacyjną li.nią ataku: Ko·Ą.1a lslo , 
cit. finałowy tnecz pomiędzy Skodą a Bar Kochbą a WIMA. Spotkanie to ze Woźniakiewiczem. Cyran przed wyjaz- Wołkowski, Marchewczyk. Trójka ta 
Wartą1 laRi się odbyt w Warszawie, nie względu na wykazaną ostatnio dobrą dem do Warszawy, gdzie walczył w bar reprezentowała obecnie barwv państwo 
zol'ltaf t!kończony spowodu wvpadkó.w · formę pięściarzy Bar Kóchby, którzy wach Skody, byt najlepszym piórkow- we o mistrzostwo świata w Davos. 

odnieśli przed ty-gndłliełn Wysókie żwy- cem Łodzi. · Późhiej spuściznę objął po W Łodzi Cracovia rozeg-ra mecz z 
cięstwo w Piotrkowie :!lłpo\\Tiada ttę ttllfi Wozniakiewkz, który też w tniędzy reprezentacją miasta w dniu 17 b. m. 

Wiedeńczyk WBZUlka bardzo interesująGo. Ró\\Tniei 1 WIM.A cźa·sle wysforowal się ha jedno z czolo-. Skład zespołu reprezentacyjne9;'o Łodzi 
ml.ta 

11 
ł •d i czyni pod okiem S~idla 5łale po-slępyl Wy~h tńi~j~e w .Polsce i stanowi bezwąt ustalony zostanie przez kapitana związ-

- 'zembkl ropy 
1 

Wd 
1 

&. Z 8 tak że będzie ona bezwątpienia groź• pienia wraz z Kaina rem dwójkę najlep- ko we go p. Dregera po niedzielnvm me-
szy eJ na O Ze nym przeciwnikiem dla zespotu żydow-1 szych piórkowców polskich. czu mistrzowskim ŁKS - Triumf. 

Mistrzostwa Europy w jeździe szyb skiego. . . Poza powyższą walką odbędzie się 
klej na lodzie zakończone wczoraj w Drugi mecz drużynowy odbędzie się jeszcze w ramach meczu szereg innych 
HM ingforsle przyniosły olbrzymią nie- w niedzh~lę o godz, 1 l;i30 w sali Zjedno• interesujących spotkań. potK nia 
sf}Odzłanke w postaci zdobycia mi- s' Zi ,,. K " 
strz-óstWskiego tytttlu przez wiedeńczy- wf AtO , .. m· ,, w ryn1cy hokejowe G mistrzostwo 
ka Wazulka przed zeszlorocznym mi- ' ' Y J Lódź, 6 lutege 
sttterfl. europy f:vensenem. Wazul.ek u- Wvnl· k·1 p1· .:.r-- w- dz· e· ao· dn-- ła· r.o' wodo' w Mistrzostwa hokejowe Łodzi klasy 
zyskał 200.62 pkt., a Jego przeciwnik „ ~ n e ~ A i B nie mógły być ukończone w prze-
20L53, Na tt'teciem miejscu znalazł się Ktyhlt:a1 6 iutegó. · przycze'fi1 6 wyhiku decydowa.ła suma widywanym uprzednio terminie spowo-
fin Wasenius, a na czwartem znów wie- „Swięto Zimy", zainaugurowało We czasu wszystkich biegów, podzielona du niesprzyjających pogód. Obecnie z -
dMczyk Stiejjł. wtorek zawod.ami san~c:ikowemi . o mi· przez cztery. Bezkonkurencyjnie wy- rząd ŁOZttL wykorzystując mroźnic j-

strzostwo Krytticy, a qi~ Polski, jak to grała Enketo\Vna {M.akkabi} w czasie sze pogody wyznaczył na bieżący tv­
ROZmi!lllOŚCi sportowe początkowo projektowano. Zawódy te 1.:35 przed Migaczówną (KTH) 1~51,4 i dzień szereg spotkań w obu klasa 1, 

miały być niejako gert~falnĄ próbą łoru SchV?etzB~iehó~vna: {M), chcąc już mistrzostwa ostateczqie za-
W Patyżu odb)1 się bieg nCl(przełaj 0 i urządz_eń :l'rzed mistrz5stwattti Europy. ~ dwójkach f>asnów śtartowało 6 par kończyć. 

nagrodę redakcji „L'Hutnanite". Star- Warunki były hat>sło. ·ł dl)bre. Za'Wtltltti• przyczem l~tliia odpadła spowodu wy- W klasie A odbędzie się w pi„tek o towało 2.897 zawodników w 6--ciu ka te- k ł ł" .1 ' k "' . h . . . . kom prze~z aaza j'eaY.ft.11? . śnie~, . U ry miep.i-onego wypadku. . Dwójki startóWa I go_dz. 19,30 mecz pomiędży ŁKS-em o 
~nkc 1 j~ 1~i specJaln.ie 'Prz~yh z wając pole widzeftiA. Niest~ty-, ni-e obe ły 3-lttó~!ile. ~istrzostwo Krynicy zdo SKS-etn, a w niedzielę o godz. li dec -
' ~8 ~ . e 0~ leci. ~oWleRC'Y:. ie~- szło się bez W}rl'aclku ptfy bie!ath_ tlwó· }?yła Elwojka Witkówski - Rączkiewicz dujące o mistrzostwo spotkanie ŁKS u 
~fej S~r!~hi:a~~a~~~~u ds;~g1~wib~l jek p~n6w. ~fiat~_ ,adł ża~piT C,i· f!CTr), ~łąIZałąt w trzecim zjddzle .re- z Triumfem. 
tosjanin O, Znamiensky, 'trzecie zajl\t sowt skb1, ~~tółł'y wypatlł z U~ek i śtln 'e się ~.P!.. t~~fO\iil u~._."pzas, ~g~lny .zwł yc1ęz- W klasi~ ~ _wyznaczońe zostały tr Y 
6 . ż d 'k 'edk' I k . po ut ovva . . "o" "' ,1. vru5 1e n11e1sce zaię a para rrtecze. DztsiaJ o godz. 19,30 gr' ą 
~2;~~~Y~ab.~t ~~nj~~Wl spo~to'!r~Ó;w~~~ V( e ~tore!\ł rozkgrang dre ~on~t ·1 ~a"!'.1 -:- .Qwsiaftk:o 1 :~f,·3 przed parą En Triumf II _ Union Touring II, jutro w 
wieckich Maliajew. D@iero na 5-em ren~1e: bb1eg b~ !une„ fat- ~ ~ł...1"e~ ;"ó1d „ ert6:'ti•} kttó;zv clucho.dz1 i za.< po~a! żnych czwalrtek o tej ~amej . g;odzirtie ŁKS II -m· . . 2 dł . M' panow. n 1e.s ł'a s an.,.1y z wo - ł're „ aen uw ó p1erwsze6 0 Illle sca. SKS I i wres•zcie w sobotę 0 godzinie 5 

ie~s~u Pr ysze pierwsz:vi .i ra!1cuz. niczki ka:!tla z nłch startowała ł razy M ·k b' i-:r k h Bieg obserwowało 25.000 wtdEów. ' ' a . a 1 z ua oa em. 
W Pradze odbyto się walne zebranie w·elka h- ·onorowa a roda Wszystkie powyzsze. spotkania re e znanego klubu piłkarskiego ,,Slavia". - I . n g grane zostaną na lodowisku ŁKS-u. 

Bardzo cl~kawe są ogłoszone dane o Zwyclastwo Neu la 
Wj"~~~f: ~~~je, utrZYtnanie zawooo- dl D Jlepszego spo tO\VCłl Polski ._ 
w~J drużyny pochłanta około rniljona Państwowy Urząd Wychowanią.. fi„· Wyehowa.nia Fie)"€znego zakupił na na- nad P tersene 
k6ron, pod'€zas gdy amatorS'ka sekcja zycznego flWrócit się . do wszyStklch grod~ rdźbę dtuta Alfonsa Karnego, jed Londyn, 6 lutego 
piłkarska 'kosztuje .tylko 90.000 koroń. związków sportowych z propozy~ją nego z najwybitniejszych rzeźbiarzy Odbyte tu spotkanje pięściarskie po-
PensJe i premje drużynv zawodowej po- zgtaszania kandy~atów d0 teg0ro~znei młodego pokołertia, _ Rzeźba, wyróżnio- między mistrzem Anglji w wadze ci ęż­
~hłónęły w ciągu roiku 521.000 koron. __. wielkiej honorowe.j n!łgrody f!portowej. na na wystawie w Instytucie Propagan kiej Petersenem a niemcem Neuslc l 
PO\latki i inne wydatki 410.000 koron. Kandydaci muszą być zgłoszeni do dnia dy Sżtuki; przedstawia małą dziewczyn zakońeizyto się nieoczekiwanem zwy~ ~ 

Klub mimo to wyikazuje czysty do- 20 lutego. kę ze skakanką, Rze@a ta ma symbo- stwem niemca przez techniczne k. o. v 
d1ót1 w wYsdkóści 31.450 koron. w cią- ~osiedzenie komisji nadawczej praw liżować pęd dzieci do sportu. jedenastej rundzie. Neusel miał tak 1 -

gil sezonu klub rozegrał 49 srrntkań .. - dopodobnie odbędzie się w pierwszy€h WYsókość rzezby wynosi 125 cm., żącą przewagę w ostatnich starciach, ·' c 
Nah\i'iększym sukcesem klubu jest zdo- dniach marca, a wraz z podstawą 150 cm. sekundanci Petersena uważali za wska-
bycie mistrzostwa .Czechosłowacji. .W toku bletącym R'd8~~ Urt•l zane poddać swego pupila. 
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Wesołe sensacje 
O dru~ioJ p rzyszedł pan Teofil <to domu n„ 

ublad. Już na sclmclach poczuł straszny swąd. 
W polrn]ach czarno od dymu. 

- Co tu sii; przypaliło? ... - zwraca się pan 
Tccn clo fony, stoi:icej przy kuchni. 

- t\!c, hotlety ... 
- Wl:;c czemu Je jeszcze trzymasz na 

O;tniti? ! 
- Eo według ({siążki kucharskiej powinnam 

je jeszcze smażyć. pięć minut... i 
*:* 

. Józel; jest w szkole pilotów. Pierwsza lekcja 
~!la!l„n'a ze spadochronami. Porucznik wy­
j aśn?~ : 

- Więc po wyskoczeniu z samolotu chwy­
tasz sp;;dochron, llcząc do trzech, poczem pocią 
!tasz llnl; ę i spadochron otworzy się Jak para· 
sol... j 

- A jeżeli się nie otworzy?... - wątpi Jó- : 
zek. 

Bądź spokojny: - wtedy podamy firmę 

do sądu.„ 
•• „ 

Pletrasiński przeprowadził się. 

6.ll 

Zderze · e dwuch ~oci-ągów 

Nr. &7 

POPULARNA POSTAĆ ZAl(OPIAiq· 
SKA. 

my~ :::~ed:oa:a te:.a:r:::z:~:yna, P:~ast:n:::~ li 
tro... W Szkocji zderzyły słę dwa pociągi towarowe, które zostały: doszczętnie nie-

- Szóste piętro? ... Dlaczego tak wysoko?„. l mal rozbite. Na . zdjęciu widzimy szczątki pociągów~ 

~~ 

Ostatni z pośród kobziarzy zakopiań· 
skich, .Mróz. - Żeby wierzyciel, zanim wejdzie do mnie Gm fY.*W"'"' '"'~"A'llii,\l,~7·~.-,,,,.---nw~,.,..,„....,.,'"""_..,,.-~.~~~ .,,,...„..,........... 'l!Mlll!'PiilW-F"!llS 

na górę, dobrze się zastanowił, czy warto mu 
wchodzić na szóste piętro napróżno.„ 

* Kac i Kotek. 
- Dlaczego pan taki smutny, oanie Kac?„. 
- Spowodu dzieci„. 
- Ile pan ma dzieci?.„ 
- Siedmioro„. 
- Siedmioro dzieci?.„ Przecież tn musi ko-

sztować majątek! 

- Ale oszczędza się na służąceJ.„ 
- W jaki sposób? 
- Bo Jaka służąca zgodzi się do siedmiorga 

dzieci?!„. 

* Pewien właściciel domu przywołuje dozorcę 
i CZ!'nl mu wymówkę : I 

- Ładnie Andrzej pilnuje kamienicy! •.. Sły­
szę, że do mojej kucharki już od trzech miesię- 1 

cy przychodzi Jakiś podejrzany człowiek!.„ I 
- Żaden podejrzany„. - odpowiada dozor- ' 

ca. - Ja go dobrze znam •.• Pan może być zu­
pełnie spokojny, bo on wcale nie przychodzi do 
kucharki, tylko do pańskie) żony.„ l 
mm ;wg +a 

RZEŻBIARZ SAMOUK. 

W ubiegłym tygodniu zderzył się parowiec amerykański linii okrętowej „Mo· Rzeźbiarz . samouk ze swemi figurami, 
hawk" ze statkiem „Talizman" i zatonął w tern samem miejscu, gdzie przed kił·1 wykonanemi dla kaplicy przydrożnej na 
ku miesiącami zatonął „Morro Castle". Wielu pasażerów zginęło. Uratowani placu Muzeum Kurpiowskiego P. T. R. 
przewiezieni zostali do Ameryki. Widzimy ich w chwili, gdy schodzą na ląd. w Nowogrodzie n/Narwią. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 mówić. nie. 
Gdy po chwili, znalałszy się w gabi- Artur postanowił fym razem prze· 

Po& dO „._bo' .., necie, rozpoczął przemówienie na temat mawiać jaknajdłużej i jaknajtreściwiej. 
'311' O Ili'-/ WW pasty, barczysty mężczyzna spojrzał nań Wydawało mu się, że jeśli potrafi zainte 

ostro i zawołał: resować tego człowieka swą pastą, nie 
_Jestem przekonany, że będzie pan ' nego mieszkania, by usłyszeć mniej wię- - Pan tu był przed trzema dniami, trudno będzie go skłonić do większego 

doskonale zarabiał - tłumaczył Arturo ' cei to samo. prawda? Zachwalał mi pan krawaty i zakupu. 
wi Stopowiczowi opasły kupiec, prze· Wreszcie znalazł się u jakiegoś sym· skarpetki? Przez pierwsze pięć minut mówił wy 
mawiający w jednakowy sposób do patycznego, starszego pana, który sam - Nie - odparł ·mu Artur stanow- łącznie o higjenie jamy ustnej, o ludziach 
wszystkich swych agentów - · Praca jest mu otworzył drzwi i w grzeczny sposób czo - Nie sprzedaję krawatów ani skar· którzy do późnej starości potrafiliby za-
dość ciężką, nie przeczę. Ale zdolnym i poprosił do pokoju. . . . petek. chować zdrowe zęby. 
uczciwym iudziom daje duży zarobek. Artur wygłosił wielkie przemówie· - A właśnie, że tak! Proszę się nie - To wszystko jest bardzo interesu-

- Przyznam się panu, - wtrącił Ar- nie na temat cudownych właściwości pa wykręcać! - krzyknął jeszcze głośniej jące - przerwał mu w pewnej chwili --
tur cichym głosem-że do tej pory nigdy sty „Datt". właściciel mieszkania. właściciel mieszkania - Proszę . mówić 
nie pracowałem w tei dziedzinie. By- Starszy pan nie przerywał mu, kiwał - Nie sprzedaję! dalej, 
łem biuralistą. Przed rokiem straciłem głową i uśmiechał się. Gdy Artur wresz· - Może pan nie sprzedaje, ale pan Zachęcony tern oświadczeniem, Ar-
posadę. · cie skończył mówić, nieznajomy powie- kradnie! Przyszedł pan proponować mi tur kontynuował swą prelekcję. 

_ Nie szkodzi, jestem pewnym, że dział: skavpetki i konystając z okazji ściąg- W ciągu następnych dziesięciu minut 
pan si.ę szybko. przyz~yczai do ~wych - . To wszystk~ j~st doprawdy bar- nął pan palto z kurvtarzal omawiał właściwości najróżniejszych 
nowych funkcyj - uśmiechnął się ku- dzo piękne. Ale widzi pan, przedewszy· Arturowi krew uderzyła do głowy. past do zębów, by w końcu wysnuć 
oiec - Nasza pasta do zębów jest zna- I stkiem trzeba myśleć o jedzeniu. Jestem Wynikła awantura, której epilog ro· wniosek, że najlepsza z pośród nich, 
komita. Każdy, do kogo pan przyjdzie [bezrobotnym. Od trzech dni nie przeł- zegrał się w komisariacie policji. niedościgniona pod względem własno.3· 
kupi z pewnością. Należy tylko umi~jęt~ ~nąłem łyżki ciepłej strawy; Zostało mi Artur z łatwością wykazał swoie ali- ci leczniczych, jest pasta "Datt". 
nie reklamować towar. jeszcze tylko trochę chleba 1 sera. bi. W tym. momencie szpakowaty pan 

I od te<So dnia Artur Stopowicz roz· Artur spojrzał ze współczuciem na Gdy po paru godzinach wreszcie zerwał się z krzesła i zawołał rozpro­
począł z ~ałą walizeczką wędrówkę po s~arsz~go pana. Ten ~z~owiek doprav:dy ochłonął, rozpoczął dalszą wędrówkę. mieniony: 
kamienicach. me mogł myśleć o pascie do zębow. Zadzwonił do jakiegoś wytwornie u- - Pan ma słuszność. To jest dopra-

Kupiec, który zawarł z nim umowę, Przeprosił więc go w grzeczny sposób i rządzonego mięszkania. Otworzyła mu wdy najlepsza pasta na świecie. Jestem 
obiecywał mu duże zyski. . Oczywiście. wyszedł. . ·, . pokojówka. właścicielem fabryki pasty "Datt". 
wszystko zależało od obrotu. A tymcza• I. rozpoczął dalszą wędrowkę po sza- - Do pani, czy do pana 1 - spytała Artur spoglądał nań z przerażeniem. 
sem Artur nie mógł znaleić ani jednego rych kamienicach. . _ . . go. - Jeśli pan .w ten sam sposób będzie 
nabvwcy. W iednem z mieszkań udało mu stę - Do pana - odparł iej Artur, nie przemawiał do wszystkich kliientów, to 

Gdy dzwonił do mieszkań, otwierano sprzedać małą tubkę. Zachęcony powo· zastanawiając się nawet nad tern, z kim z pewnością znajdzie pan wielu .nabyw­
mu drzwi z nieufnością. Nim zdążył po· dzeniem śmiało zapukał cl.o następnego. lepiej mówić. ców - dodał jeszcze fabrykant, dając 
wiedzieć parę słów 0 znakomitej paście Otworzył mu drzwi iakiś barczysty, Wprowadzono go ·d-0 stylowego gabi- jednocześnie do zrozumienia Arturowi, 

Datt" otrzymywał lakoniczną odpo· wysoki mężczyzna. netu. że uważa ich rozmowę za skończoną. 
~'iedi. ' - W jakiej sprawie? - spytał · o- Szpakowaty mężczyzna, o dość sym· Artur opuszczając wytworne miesz-

- Nic nie kupujemy. Zbytecznie się sfro. . patycznym wyrazie twarzy, wskazał mu kanie, był zupełnie zdruzgotany. Do-
pan trudzi. 1 

- Pan mi pozwoli wejść do pokoju- fotel. szedł do wniosku, że w tym zawodzi~ 
I nieszczęsny agent sze.dł do następ- odparł mu. - Chciałbym z panem po- - W jakiej sprawie? - rzucił pyta- kariery nie zrobi. 

---=-~~~~~~~~~~~~-
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